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Lwów 9. lutego. 


Zapowiedziana projekta przeciw Polakom są 
JUŻ podobno wypracowaue i niebawem będą przed- 
Stąwione sejmowi. O zawartych w nich propozy- 
Gjach ciągle jeszcze kursują tylko domysły i tyle 
Jeno pewnego, że germanizacja bedzie się odby- 
Wała przez kolonizację i szkołe. W etacie mim- 
Sterjum oświaty, przedstawionym właśnie sejmow! 
pruskiemu, zuajdnje się powiekszenie liczby in- 
Spektorów szkolnych z 200 na 220, co oficialna ga- 
Zeta szkolna tłómaczy koniecznością Zmniejszenia 
Okręgów szkolnych w prowincjach polskich. — 
„Powiększenie to liczby inspektorów — pisze owa 
Bazeta -— jest ogniwem w łańcuchu Środków ger- 
Wauizacyjnych ; chcąc lud nad wschodnią granicą 
Oswoić z niemiecką cywil zacją. trzeba mieć w rę- 
En szkołę; gdzie ją wyrwiemy z rąk ultramontań- 
sko -polskiej agitacji, tam przyszłość będzie nasza.“ 
ls wnet i ten Środek uznano niedostatecznym. 
sząkże szkoły są całkiem niemieckie, zaledwie 
gdzie niegdzie odezwie się w nich słowo polskie, 
Laqczające religii, — a pomimo tego lud niotylko 
Bię nie gerimanizuje. lecz nawet potęguje się w nim 
wiadomość narodowa i polskie poczucie. Dziecko, 
Opuściwszy szkołę w czternastym rokn Życia, 
Wkrótce zapomina tego, czego je nauczono w sztu- 
ie pa pamieć, jak papuge, w obcym a niezrozu- 
Miałym języku. Wszedłszy w Życie praktyczne, 
razu zrzuca z siebie niemiecką łuskę i zdziwio- 
nym oczom germanizatorów przedstawia się tak 
Czysto polskiem dzieckiem, jak polskimi są jego 
Todzice, krewni i całe otoczenie. Nie jest że to 
Syzyfowa pruca germanizatorów ? „Ale to być nie 
Może! — wołają kulturtragerzy — widocznie w 8y- 
stemacie jest jakiś błąd:* Są błędy w każdem 
ziele Judzkiem. a temei bardziej być one 
muszą w dziele nienawiści. Znalazł się inspektor 
Szkolny w powiecie pleszewskim, p. Gratzky, który 
rzyknął: Bureka! Istotnie, zrobił jeśli nie odkrycie, 
© podał sposób udoskonalenia systemu germaniza- 
tyjnego za pomocą szkoły. Nie wystarcza to, co 
ona dziś robi dla niemczyzny. W czasie „miedzy 
Wyjściem ze szkoly a wstąpieniem do wojska za- 
Cierają się ślady szkolnego wpływu i znów w ca- 
i pełni rozkwitają w młodzieńcu charakterysty - 
czne polskie cechy. Wiec ów antrakt między wyj- 
ciem ze szkoły a wstąsieniem pod karabin po- 
trzeba wypełnić niemieckiemi wpływami. Bedą 
Wiec podobno zaprowadzone wszędzie, W miastach 
l wioskach obowiązkowe wieczorne Fortbildungs: 
Schule, rodzaj naszych szkół powtarzania. Po prze- 
Prowadzeniu tego zamiaru, każdy Polak od szó- 
stego roku życia aż do skończenia służby wojsko- 
Wej bedzie ciągle a energicznie germanizowany I 
»chyba byłby skończonym Dummkopf — powiada 
P. Gratzky — gdyby nia znietmczył się.“ Sądzimy 
Taczej, że miałby chyba zamiast krwi wodę, gdy- 
Y przez te ls lat nie znienawidził wszystkieso 
GO niemieckie. — Na utrzymanie owych szkół nie- 
Mieckich miasteczka i wioski w Wielkopolsce nio 
mają funduszów. Ależ sejmowa większość z góry 
Pozwoli:a rządowi czerpać tyle, co potrzeba na 
Bermanizację. Więc tym miasteczkom i wioskom 
Tząd będzie dawał zapomowi. — Jest to jeden 
2 projektów, głośniejszy od innych, których zape- 
Wne setki powstaja. Zapewne rząd ich jeszcze mie 
Przestndjował, bo wówczas, gdy plan kołonizacyjny 
Jest już na wykończeniu. to, co do systemu szkol- 
nego, w kołach rządowych na nic się jeszcze nie 
Zgodzeno, jak donosi Voss. Złg. 


„. Niemcy. Czytelnikom naszym wiadomo, że 
dnia 3. bm. Bismark dał parlamentarny obiad, na 
Który zaprosił samych tylko tych posłów, którzy 
glosowali za antipolską akcją pruskiego rządu. 

razu doniesiono, że podczas uczty w poufnej po- 
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gadance, kanclerz zajmował się tylko sprawą mo- 
nopolu i nie tając tego, Ża nie ma nadziei, aby 
parlament przyjął monopol, rzucił strzał bardzo 
groźny pod adresem właścicieli i dzierżawców 
wyszynku, bo zapowiedział, że zamiast monopolu 
trzeba bedzie wprowadzić osobny polatek wyszyn- 
kow. Jak dowodzą berłińskie pisma. byłby to 
podatek bardzo uciążliwy i na ostrą próbę wysta- 
wi wierność sejmowych mameluków rządu, ała to 
sprawa wewnetrzna pruska i dla tego nas nie ob- 
chodzi. Notujemy tu, że wedle teraźniejszych do- 
niesień na tym obiedzie Bismark raczył i nami 
się zajmować, dewodząc, że germanizacja powinna 
sie rozpocząć jak najrychlej, a musi być prowa- 
dzona z zupełnem pominieciem „wszelkich ezu- 
łostkowości" tj. z nieoglądaniem sie na wzgledy 
humanitarne, „choćby świat miał w niebogłosy 
krzyczeć.” Na tym samym obiedzie hr. Herbert 
Bismark powiedział podobno, że on to doradził 
lordowi Roseberry'emu objąć urząd ministra spraw 
zagranicznych w gabinecie Gladstone'a. 

Francja. Telegram już doniósł, że wniosek 
skrajnej lewicy o amnestji dla wszystkich bez 
wyjatku zbrodniarzy politycznych upadł w so- 
bote. obalouy 347 głosami przeciw 116; wnet 
jednak potem, jak donosi telegrafiezna agencja 
Wolffa, oświadczył Freycinet przywódzcom rady- 
kałów, że rząd sam vouwalnia zsgaler i więzień 
wszystkich tych zbrodniarzy, którzy zasługnją na 
jakiekolwiek nwzglednienio i których ułaskawie- 
nie, jak up. Borezowskiego, nie sprawi przykrości 
komnkolwiek za grauicą. — Rozruchy w wojsku 
i wśród ludności fabrycznej, spiski dynamitowe, 
morderstwa — oto wypadki, wypełniające teraz 
codzienne Życie Francji. f 

Republika sama siebie zjada, a balansujące 
na radykalnej linie ministerjam Freycineta — za 
tchórzliwe, żeby przypomuieć rządy dyrektorjatu, 
a za nieudolue, żeby powstrzymać Francją na po- 
chyłości, po której się stacza — będzie zapewne 
ostatnim gabinetem republikańskim. Czuć już zbli- 
żanie sie giliotyny. a potem pierwszy lepszy je- 
ner ł zrobi porząlek. Weżoraj, ofisjałnie ogło- 
szono. że córka hrabiego Paryża, ksieżniczka Ame- 
lja, została zaręczona Z portugalskim następcą 
tronu. 

Rosja. 4 Petersburga nam donoszą o nad- 
zwyczajnych odszczególnieniach, które car robi 
dla czarnogórskiego ksiecia. Mówią tam, žo na- 
stępca trona Mikołaj będzie zaręczony z córką 
ks. Nikity, wychowującej sie teraz kosztem cara 
w Smolnyim monasterze. Ta księżniczka ma za- 
ledwie lat 13, a w. ks. Mikołaj 18, wiec choć go 
ogłoszono już pełnoletnim, jednakże wedle powsze- 
chnego rosyjskiego prawa zaręczyć się jeszcze 
nie może. Wprawdzie państwowe prawo nie obo- 
wiązuje rodziny carskiej, sądzimy jednak, że owej 
pogłosce o zamierzonem zaręczeniu carewicza nie 
należy dawać bezwzględnej wiary. 


Korespondencje. 


pa 


Wiedeń dnia 7 lutego. 


(Silna tendencja, a małe obroty. —Zwrot do akcyj— 
Kolej Karola-Ludwika). 

(+) Zdawało się na chwile w ciągu ubie- 
głego tygodnia, że znowu Polityka giełdy zbała- 
muci. Było to tem dziwniejszem, że gieldy oswo- 
ily się już z kwestją wschodnią, snowszedniały 
im nawet wojny weit hinten in der Türkei i yod- 
czas ostatnich przesileń polityczno- wojennych ten- 
dencja zwyżkowa nie dała się stłumić. Pokazało 
się atoli, że był to tylko poryw, finta ze strony 
kontrminy, która nie mając „aadziei na dłuższa 
powodzenie, spróbowała, czy Się jej nie nda nagle 
a niespodziewanie wywołać popłochu, i czegoś za- 
robić. Rozpuszczono więc alarmujące wieści i uda- 


ło się, kredyty spadły o 3 złr., lecz trwało to 
ledwo trzy godziny. Zaskoczeni haussierzy opa- 
miętali się i do końca tygodnia kursa nietylko 
wróciły do dawnego poziomu, ale niektóre dalej 
idą w górę. 

Do chwilowego powodzenia kontrminy przy- 
czyniła się ta okoliczność, że teraźniejsze t. zw. 
już wysokie kursa, są już za wysokie dla wiedeń- 
skiej, wcale nie silnej, więc i nie przedsiębiorczej, 
nie odważnej spekułacji. Zaczyna się ona obawiać 
nia spadku, ale tego, czy dalsza zwyżka jest pra- 
wdopodobną, wiec obawia sie angażować, co po- 
ciąga za sobą: że lubo tendencja jest silna, je: 
dnak obroty są nieznaczne, pojawia się pewien 
zastój, a taki nastrój może być w danym razie 
wyzyskauym w kierunku zniżkowym. Głównem 
znamieniem targu pozostaje wzroń do papierów 
prywatnych, t. z. dywidendowych, a zwłaszcza dt 
akcyj bankowych. Jest to objaw pomyślny. O ile 
pocieszającem to jest, że papiery państwowe od 
roku znacznie się podniosły i utrzymują się na 
tej wysokości; 0 tyle przecież z drugiej strony, 
nie można przeoczać, że dzieje się to przeważnie 
kosztem panierów prywatnych. co było wcale nie 
pomyślnem, gdyż papiery te reprezentują całą 
asocjacją kapitałów, wszelką inicjatywę spólecz- 
ną. Giełdy są też wskazane z natury rzeczy na 
to, żeby się przeważnie temi papierami zajimo- 
wały, więc gdy ruch w tych papierach ustaje, 
lub chromieje, ogarnia giełdy cześciowy paraliż. 
Zwrot do papierów dywidendowych spowodowany 
jest wieloma powodami. Niską stopą procentową, 
konwersjami wieln papierów państwowych, a głó- 
wnie jest to natnralne następstwo nawet chrono- 
logiczne. Po latach jałowych, przychodzą tłustsze. 


Ruch interesów rzeczowych zmalał już byl 
tak dalece, że dosięguął prawie ostatniej granicy 
— i musi się podnieść. Są już po temu symnto- 
mata; już się zaczyna dysproporcja produkcji i 
kousumcji, w niektórych przynajmniej artykułach 
wyrównywać ; przemysł i handel zaczynają się 
ożywiać nieco, powstaje znowu wieksza potrzeba 
pieniędzy na obrót, banki mają znowu wiele zaję- 
cia i znowu odważają się do inicjatywy. Nadto, 
gdy papiery lozacyjne są zupełnie i stale uplaso- 
wane, gdy cena ich stosunkowo do procentów jest 
wysoka i nie przybywa ich; wiec publiczność i 
Spekulacja musi zwracać sie do papierów prywa- 
tnych. Obok węgierskiej renty najwiekszy ruch był 
w laenderbankach i akcjach żeglugi parowej ua 
Dunaju. Z tem wszystkiem nie cały obraz targu 
jest różowy. — Staatsbahn nie daje dywidendy. 
Kscomptbank ma bardzo zły bilans, Unionbaus 
zagrożony i toczą się starania, żeby przez odpisa- 
nie '/, kapitału i emisją nowych akcyj instytut 
uzdrowić. Kolej “arola Ludwika nadzwyczajnie 
giełdy niepokoi. Ta kolej, będąca drugim Nord- 
bahnem, przechodzi przesilenie z powodu redukcji 
taryf, konkurencji linij państwowych i kartełów na 
kolejach rosyjskich w czasie, gdy upadł hande: 
płodami rolniczemi, więc gdy transporta produ: 
któw roluych wcale nie wzrastają. Już nie o su- 
perdywidendzie mowa, ale o tam, że normalne 
50/, nie bedą wypłacone, a podobno widoki na rok 
1856 nie są lepsze. 


Potrzeba podniesienia przemysłu w kraju 
podniesienia przez to cen płodów roluiczych, po- 
trzeba kolei dowozowych lokalnych, potrzeba osta- 
tecznie, żeby cała Europa znalazła sposoby spro- 
stania konkurencji rosyjskiej i zamorskiej... | 


Bal polski w Wiedniu. 


( Telegramy „Przeglądu ) 


Wieden 8 lutego. Najd. arcyksiążę Następca 
Tronu jest od trzech dai cierpiący i lekarze po- 
lecili mu leżeć w łóżku. Z tego powodu nie bę- 


2 
dzie mógł być ze swą Małżonką na dzisiejszym 
balu polskim *). ` ` M $ ; 

" Wiedeń 9 lutego. Wczoraj odbył się bal 
polski z tradycyjną świetnością. Jakkolwiek nikt 
tego nie wypowiedział, jednak zdawało się wszy- 
stkim, że wysokie sfery tutejsze i wiele osób 
z inteligencji międzynarodowej szczególuą uprzej- 
mością chciały okazać sympatję swoję i współ- 
czucie dła narodu tak niesłusznie prześladowa- 
nego przez Berlin i Petersburg. Jak zwykle, od- 
znaczał się bal ten trzema zaletami, których na 
innych wiedeńskich balach brakuje: prześliczną 
dekoracja całej sali; ożywioną, prawdziwą zabawą 
— (dwa mazury) — i karnetami dla pań, które 
wprawiają w rozpacz aranżerów innych balów. 
Tego roku otrzymały panie wachlarz w oprawie 
białej (imitacja kości słoniowej) ze złotem, z go- 
dłami narodowemi, a na białym atłasie wachlarza 
akwarellę Rybkowskiego. Akwarella ta przed- 
stawia: weselny pochód Hucułów przed Cesarzem 
w Kołomyi w r. 1880. Jest to przez samego au- 
tora pana T. Rybkowskiego wykonana podobizna 
obrazu jego, który się znajduja w albnmie, ofia- 
rowanym Następcy Tronu przez artystów polskich, 
jako podarunek ślubny. 

Tlem obrazu jest wystawa etnograficzna 
w Kołomyi; na przodzie rozpiety wielki namiot 
turecki, pamiątka z odsieczy Wieduia. W pośrod- 
ku cesarz, a przed nim prezes wystawy W. Przy- 
bysławski. Otaczają Cesarza odportretowani: Alfr. 
hr. Potocki, dr. Grocholski, dr. Smolka, hr. Go- 
lejewski, hr. Artur Potocki, hr. St. Tarnowski, 
Wł. hr. Dzieduszycki i inni, w głębi po lewej 
stronie lud. Z prawej strony przechodzi wesele : 
otwierają pochód muzykanci z długiemi huvulskie- 
mi tubami, cymbalista i skrzypiciel, potem panua 
młoda na koniu, pan młody z drużbami, wszyscy 
konno, i cała drużyna weselua. Po obu stronach 
obrazu mnóstwo typowych postaci, otoczenie Cesa- 
rza w strojach narodowych, ruch, życie, wesoły 
krajobraz, oryginalne ubiory ludowe -— wszystko 
to czyni obraz nadzwyczaj miłym, a z powoda 
portretów ma on nietylko artystyczną, ale i pa- 
miątkową wartość. Wiedeńska pabliczność znajdo- 
wała w tem wielką ucieche, ża rozpoznawała zna- 
jome sobie postacie. 

Rybkowski wykonał dwa oryginały takich 
wachlarzy, z których jeden wręczony został Na- 
stępczyni tronu arcyks. Stefanji, drugi arcyks. 
Marji Teresie małżonce arcyks. Karola Ludwika. 
Według tych oryginałów zostały zrobione odbicia 
na karnecikach, które zrobiły po prostu furorę. 
Publiczność tutejsza była zachwycona temi kar- 
necikami i mówiła o nich: „na, wirklich s'is schon 
das hoechste*. 

Choroba przeszkodziła przybyć na bal Naj- 
dostojniejszemu Następcy Tronu arcyksięciu Ru- 
dolfowi, ale przybyła Jego Najdostojniejsza mał- 
Żonka arcyksiężna Stefanja, a wdziek Jej i świe- 
Żość niemal dziewicza zachwyciła wszystkich. 
Publiczność napatrzyć się na Nią nie mogła i 
wszędzie dokoła Niej rozlegał się szmer uwiel- 
bienia. Oprócz Arcyksiężnej Następczyni Tronu 
przybyli na bal następujący członkowie Rodziny 
cesarskiej: Arcyksiężna Marja Teresa, Arcyksiążę 
Karol Ludwik, Arcyksiążę Ludwik Wiktor i Ar- 
cyksiążę Reiner. 


tylko części nakładu 


*) Podany w jednej 


wczorajszego numeru. 
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"7 Ł. NAJ. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Maj okrasił nieb błękity... 
Wziąwszy urlop do kieszeni, 
Pan Prospery, pracy syty, 
Chociaż miasto bardzo ceni 
Tęskmiąc jednak do natury, 
By wypocząć jedzie w góry. 


Mniej tam życie monotonne, 

(W górach nawet żyją dłużej), 
Zdroje czyste, lasy wonne, 
Słowem : wszystko zdrowiu służy ! 
A dopieroż, te góralki |... 

To nie miejskie, strojne lalki! 


Z podkówkami kupił buty, 
Item: kaftan fanelowy 

Item: kij wybornie kuty; 
Pościel z skóry wziął łosiowej 
A. do torby, koniak stary, 

I wędliny, i suchary. 


Projekt dawno ułożony, 
Nie go zmienić już nie może; 


| 


| 


ae Ne 


Arcyksiężna Stefauja zachwycona była kar- 
necikiem, bal podobał się jej bardzo i odezwała 
A że bardzo pragnęlaby zwiedzić i poznać Ga- 
icję. 
tato ogromną radość. j ; 

Honory' domu pełuił arcyksiążę Karol L 
dwik wraz z arcyksiężną Marją Teresą, jako pro- 
tektor balu, i 
komitetu. Ą 

Dochód z balu paźeznaczony jest przeważnie 


na rzecz wygnańców z Prus, lubo tego nie ogła-. 


szano ze względów łatwych do pojęcia, a między 
niemi i z tego względu, ` że małżonka prezesa 
balu, hr. Romana Potockiego, 4 domu Radziwił- 
łówna, jest bliską krewną cesarza niemieckiego. 
Nie chciano robić demonstracji, bo nie miałoby 
to sensu, ale ulżyć przecież niezasłużonej nędzy 
wolno każdemu. , 

Publiczność wiedeńska, niemiecka i między- 
narodowa, która z każdym rokiem coraz liczniej 
na ten bal nczeszcza, była przedewszystkiem du- 
mną i zadowolnioną z udziału tylu członków domu 
cesarskiego. Słychać było rozmowy po niemiecku 
prowadzone: unser Kaiserhaus ist human und 
hat Mitgefühl für alle Völker des Reiches, unser 
Kronprinz macht gewiss Ehre seinem allerhóch- 
sten Vatter. 

Zabawa trwała do 6 rano; członkowie domu 
cesarskiego bawili dwie godziny. Swiat dyploma- 
tyczny był nadzwyczaj licznie reprezentowany. 

Nadzwyczaj licznie był reprezentowany świat 
dziennikarski. Z pism zamiejscowych byli kore- 
spondenci: Timesa, Standardu, Daily News, Daily 
Telegraph, Journal des Debats, Temps, Indepen- 
dance belge, Dziennika Poznańskiego, Czasu, 
Przeglądu, Kurjera warszawskiego. Cudzoziemcy 
informowali się szczegółowo o polskie rzeczy. 

Wiedeń 9. lutego. Bal polski wypadł świe- 
tnie. Nastepczyni tronu wsparta na ramieniu ar- 
cyksięcia Karola Ludwika, arcyksiężna Marja Te- 
resa przy boku arcyks. Ludwika Wiktora, jakoteż 
arcyksiążę Rainer, bawili na nim przez całą go- 
dzine. 

- Oprócz bawiących tu Polaków byli na balu 
jeszcze książęta Filip i Ferdynand Koburgski, 
książę Sachsen-Weimar, minister-prezydent hr. 
Taaffe, ministrowie : Dunajewski, Ziemiałkowski i 
Gautsch, ks. Lichtenstein, książę i księżna Win- 
dischgratz, ks. Bathyanyi i wielu innych. 

| 


Gźiosy prasy. 


Podaliśmy przed paru dniami żądania, jakie 
postawili Czesi przy sposobności odnowienia przy- 
wiloju banku anstro-węgierskiego. Zażądali oni 
podwyższenia dotacji filij banku, znajdujących się 
w Czechach do wysokości 50 miljonów zł., otwo- 
rzenia kredytu dla rolników, rozszerzenia atry- 
bucji głównej filji pragskiej, usunięcia warunku 
co do protokołowanej firmy i napisów czeskich na 
banknotach. Gazeta Narodowa uważa, że dla nas 
te postulata uie wystarczają, bo chociażby uczy- 
niono im zadość, to zawsze jeszcze bank austro- 
węgierski będzie w naszym krajn instytucją im- 
portowana, nie swojską. nie naszą. Aby go ze- 
swojszczyć, uczynić jego Istnienie prawdziwie 
nam pożytecznem , potrzeba zdaniem Gazety na- 

W nadcisańskie jedzie strony. 
Ach dziewczeta tam tak hoże ! 


On za niemi aż przepada... 
Ba! Lecz mową ich nie włada! 


Ta myśl męczy go, jak zmora, 
Życia wolne chwile truje, 
Więc sprowadza profesora 

I usilnie z nim pracuje. 

Na nauce trawi noca; 
Wreszcie pracy są owoce. 


Co za humor, jaka zwada, 

Gdy nadziei gnan podnietą 

Już w wagonie się rozkłada 
Zapaliwszy cygareto ! 

Ledwie zdrzemnął, marzy słodko, 
Ze z węgierską mówi kotką. 


Śmiech szyderczy, gdy się zbudzi, 
Krasi usta rozchyłone, 

„Biedny Alfred! toż się znudzi! 
Jak bo można w obcą stronę 
Jechać, gdy się nie zna kraju, 
Ani mowy, ni zwyczaju !* 


Gnany chyżo prądem pary, 

W ziemi papryk, w ziemi winą, 
Kiedy ujrzał już Madjary, 
Zbierać trudów plon zaczyna, 
Wszak niedarmo miesiąc cały, 
Jego myśli pracowały. 


W sferach tutejszych polskich życzenie to 


hr” Roman Potocki, jako prezes 


łożyć na niego obowiązek. żeby naszemu Banków? 
krajowemu otworzył kredyt do tej wysokości 
jakiej sięga własny zakładowy kapitał Banku 
krajowego. Ponieważ, zakładowy kapitał Banku 
krajowego wynosi teraz nieco wiecej niż miljo"» 
przeto (razeta Narodowa kruszy kopję o to, *% 
w drodze ustawodawczej zapewniono naszem” 
Bankowi krajowemu, iż wolno mu będzie w banki 
austro-węgierskim mieć kredyt sięgający do miljo” 
na. Nie sądzimy, żeby tym sposobem oddawa:% 
Gazeta przysługę tej instytucji finansowej, którB 
nam wszystkim tak mocno ‘leży na sercu. Bank 
sam, swoją działalnością, swojemi biłansami po” 
winien sobie ten kredyt otworzyć, a nie starać 
się o to, aby mu go w drodze ustawodawczej 28% 
pewuiano. I o cóż tu idzie? Czy o jakie miljony! 
których kraj nie posiada, a któraby dopiero d0 
kraju wpłynęły? Nie. o bagatelkę, o miljon zł” 
a wiec o kwotę. którą w dzisiejszych czasach. 
gdy wszyscy są przyzwyczajeni do wielkich cyfr 
traktuje się par dessus U épaule. A przecież Ga* 
geta wyraźnie się tego domaga: 


„Wszyscy mają odnieść korzyść z odnowienia 
przywilejn banku emisyjnego monarchji, my odnieść 
ją tylko możemy, jeśli wzmocnionemi zostaną przez 
to siły naszej instytucji krajowej — więc odmówio” 
nem nam to być nie powinno, jeśli położenie nasze 
w porównaniu do innych nie ma się wciąż pogar- 
szać! Żądając zaś dla Banku krajowego kredyt 
w tej tylko wysokości, jakim jest jego własny kapi- 
tał, to jest około miljona stu tysięcy, w chwili wej- 
ścia w życie nowych statutów Banku austro-węgier- 
skiego, stawiamy minimum żądań, bo nie żądamy 
większej pomocy nad tę, jakąśmy sobie sami, wła- 
snym potem stworzyli, aby uzupełnić niedostate- 
ezność dla nas i nieswojskość aż dotąd instytucji 
nprzywilejowanego banku monarchji. Do szerszej 
pomocy i dzielniejszego poparcia naszego rozwoju 
ze strony państwa mamy niewątpliwe prawo.* 


Niezawodnie mamy prawo, ale tu nie o pra- 
wo idzie, lecz o wrażenie, jakieby to wywołało 
w sferach finansowych wiedeńskich, gdyby się do- 
wiedziano, że my chcemy dla naszego Banku kra: 
jowego zapewnić kredyt w drodze ustawodawczej. 
tak, jak gdyby on nie mógł sobie otworzyć gc 
w ten prosty sposób, w jaki otwierają go inne 
instytucje finansowe, w jaki go sobie otwiera ka- 
żdy człowiek. Nie wiemy do jakiej wysokości się- 
ga dziś kredyt Banku krajowego w Banku austro- 
węgierskim ; ale sądzimy, że jeżeli jest nie wiel: 
ki. to drogą prywatną, osobistemi wpływami i 
stosunkami rychlej i właściwiej możnaby celu do- 
piąć, aniżeli stawianiem ze strony kraju takiegć 
postulatu, któryby nasi wrogowie potrafili nieza- 
wodnie zręcznie przeciw nam wyzyskać i rzucić 
jak najgorsze światło na nasz kredyt krajowy. 

Dziennik Polski omawia cztery wnioski 
Schónerera postawione w Kadzie państwa, a do- 
tyczące prasy. Na pierwszy — aby upaństwowione 
zostały inseraty — nie zgadza sie, bo uważa, że tc 
jest myśl wyjeta żywcem z socjalistycznego pro- 
gramu Lassalle'a. Przypomniemy mu jednak, że 
byi czas, kiedy Bismark nie był się jeszcze pod- 
jął rehabilitować Lassalle'a, a kiedy w Austeji 
inseraty, wprawdzie nie były upaństwowione, ale 
opłacały rządowi dość wysoki stempel. Zniesiono 
go pod pretekstem, że on tamuje rozwój uczciwe- 
go handlu i pożytecznego dziennikarstwa. I cóż 
się stało? Oto rozwinął się handel nienczciwy, 
rozmnożyły się szalbierskie inseraty, obliczone na 


Więc napisy stacji czyta: 
Trudno idzie, źle pisane ! 

Potem konduktora pyta, 

Lecz. czy rzeczy mu nie znane, 
Czy niegrzeczny, muska wąsa 
I wciąż tylko tbem potrząsa. 


W pośród przygód w tym rodzaju 
Nie dziw, że się cieszył wielce, 
Gdy w węgierskim będąc kraju 

Stanął wreszcie w Poprad-Felve. 
Tu wziął powóz z parą koni 

I do Schmeksu cwałem goni. 


Oczywiście, że przybywszy 
Pomieszkanie zaraz godzi; 

Któż weselszy, kto szczęśliwszy, 
Niż Prospery, cny dobrodziej, 
Co z powagą, jak przystało, 

Po węgiersku mówi śmiało. 


Lecz dyrektor — cóż u licha!? — 
Jakoś dziwnie nań spoziera, 
Potem grzecznie, składnie, z cicha 
Tak się ozwie do Prospera: 

„Pan wybaczy... Lecz te słowa... 
Obca mi angielska mowa!“ 


Po niemiecku przeto dalej 
Załatwiono pertraktacje, 

A że głodny, więc do sali 
Spieszy przybysz na kolacją. 


Biupotę lndzką lub chciwość, rozwinęło się szko- 
WA dziennikarstwo, budujące swój interes kn 
d na podsycanin namiętności, na jątrzebiu 
Wodszęzuwaniu jednych narodów na drugie, 2 
i tådym narodzie na jatrzeniu wszystkich PSO 
yp tWaniu jednej warstwy na drugą. Oczywiście 
rano to jątrzenie w szaty najsympatyczniejsze, 
t2Wano to programem „niezawisłym*, - demo- 
m JcZnym*, „patrjotycznym*, „miłością ludu*— 
t wnie do okoliczności, ałe cel tego był zawsze 

Sam, zdobycie pieniedzy przez handlowanie 
Popłatnym towarem. 
tap „© dwóch dalszych wnioskach Schoenerera 
k się Dziennik wyraża: 

„Wnioski zmierzające do tego, ażeby publiko- 
anje rozpraw parlamentarnych i sądowych zgadzało 
SIĘ z rzeczywistą prawdą, ze względu na intencję 
7 Pewnością są chwalebne — pisze on. — Naduży- 
i Prasy w tym kierunku zwłaszczą co do rozpraw 
Parlamentarnych w żadnem państwie nie doszły do 
skich rozmiarów jak w Austrji i to przedewszyst- 
kiem w samym Wiedniu. Kto był kiedy na rozpra- 
wie w Izbie posłów i słuchał jej 2 uwagą, a po- 
a Przeczytał sprawozdanie w wiedeńskich dzien- 
pach różnych stronnictw, temu chyba musiała się 
Wiecznie nasunąć myśl uchylenia tej przewrotności, 
i Jaką sprawozdania takie tendencyjnie przekręcane 
dwaj, Rzecz to powszechnie wiąadoma, że poziom 
Walny dziennikarstwa wiedeńskiego w stosunku do 
Bzystkich innych krajów upadł bardzo nisko. 

Szczególności kraj nasz dotkliwie cierpi na tem, 
„ały świat, który po polsku nie czyta, czerpie 
"adomości o Polakach i ich kraju głównie z dzien- 
Uk wiedeńskich pisanych po niemiecku, a ztąd 
Pinja o Polakach opiera się na samych uprzedze- 

> ch, wynikajacych z informacyj tendencyjnie prze- 
Tęnonych. Jednakże Środki, które p. Sehónerer pro- 
ł,nuje, nie prowadzą do celu. Wprawdzie wykluczy- 
Idy one nieuczciwe przekręcanie prawdy, ale naru. 
yłypy swobodę prasy nawet nozciwie wykonywaną. 


+ Tego ostatniego, przyznajemy otwarcie, że 
lig rozumiemy. W czem mogłoby to naruszyć 
PWobode prasy uczciwej, gdyby w ustawie praso- 
Wej był paragraf nakazujący podawanie tylke ste- 
nogra mów urzędowych? Wszak we Francji istniało 
na œ Czasów cesarstwa i uczciwa prasa woale się 
à to nie skarżyła. s eN 
n „. Jedynie ostatni wniosek Schónerera znajduje 

Mego pochwałę: 
Bu „Natomiast — pisze on — wniosek dążący do 
ze: Szego karania wszelkich publikaeyj gorszących, 
de śniących, demoralizujacych — 8 i pod tym wzglę- 
"e, dziennikarstwo wiedeński doszło do zenitu — 
sługuje w każdym razie na dokładniejszą rozwagę.“ 
Dobrze, że choć na to przystał organ mnie- 
Mający. że tak zwana „swoboda prasy“, a wła- 
1 świe „swawola prasy“ jest źródłem wszystkich 
d bod obywatelskich. Snać już i ną tem polu 
"Jrzewą nasze społeczeństwo. 
cza; Nowa Reforma przynosi w polskiem tłóma- 
sa} U list francuski, który p. Z. Miłkowski napi- 
li © Bismarka. Po co p. Miłkowski pisał ten 
ka © nie wiemy. Nie przy puszczamy, „aby. 8ą- 
u że swoim listem skłoni rząd berliński do 
dejścia z tej drogi politycznej względem Polaków, 
Jaką sobie obrał. A jeżeli tego nie sądził, to chyba 
Shciał, albo pokazać ks. Bismarkowi, że się na 
igo Eu ewg, albo wskazać narodowi. polskiemu, 
€ atoi, jak to sie mówi, „na wyłomie* i gotów 


Kiedy ciało się pokrzepi, 
duchowi będzie lepiej. 


Po wegiersku dysponuje : RP 

— „Zupa, bifsztyk, szklanka piwa! 
elner stoi, nie pojmuje, 
ige... po drugi raz go wzywa. 

— „Cóż to? Czy nie rozumiecie ? 
o węgiersku mówię przecie!“ 


Przestraszony kelner znika 
nosi drugi wnet sałatę, 
Dalej lody wmiast bifsztyka, 
Wreszcie bułki i herbatę. f 
nosząc rzecze: — „W slug tych tłumie, 
Tylko ja po włosku umię !“ 


Wiec nastaje znów zdziwienie! 
rzybysz zmyka z gości rzeszy ; 
Już zapadły nocy cienie, 
Dobrze łóżko go pocieszy, 
niem zapomuł złej przygody 
asz uczony pedant młody. 


Wchodzi... Dzwoni.. W tejże chwili... 
okojówka młoda wpada... | 
inst wspaniały, smukłość Jilji, 
Twarz ponętna, chociaz blada... 
Ach, a oczy... Drży Prospery; 
loć to anioł, anioł szczery ! 


Widzac efekt ów, dziewczyna 
o się mizdrzy, to się dąsa; 


w każdej chwili, jak ongi Wiktor Hugo, obdarzać 
świat swojemi politycznemi oredziami. = i 

List nie jest polityczny, ale więcej literacki, 
psychologiczny. Autor utrzymuje w nim, że naród 
polski nie ma nienawiści do narodu niemieckiego, 
ani naród niemiecki do narodu polskiego; za to 
państwo niemieckie nienawidzi Polaków, jakkolwiek 
Polacy nie mają nienawiści do państwa niemie- 
ckiego. Wychodząc z tego założenia, autor oświad- 
cza ks. Bismarkowi, że się nie zastanowił nad tem 
co zrobił; mówi następnie o czynach przewidzia- 
nych w kodeksie karnym i o tem, ża Niemcy nie 
będą Bismurkowi wdzieczna za ściganie Polaków. 
Dalej utrzymuje, że walka eksterminacyjna, wy- 
powiedziana Polakom przechodzi siły ks. Bismarka 
i kończy list przeprosinami, że się ośmielił go 
isać. 
i Nie podajemy tego listu, bo chociaż go wy- 
drukowała N. Reforma i nie uległa konfiskacie, 
nie wiemy jeduak, czy prokuratorja lwowska nie 
położyłaby na nim swojej pieczeci. Zaznaczamy 
tylko, że styl i sposób Wiktora Hugo jest słabo 
naśladowany. Snać stare prawidło, że naśladowcy 
są zawsze słabsi od pierwowzorów, zaprzeczenia 
się nie doczeka nawet na polu powieściarsko-poli- 
tycznem. 

Szczutek przesyła do albumu ks. Bismarka 
następujący doskonały wierszyk; 


Za twe przemówienie dzięki składam tobie, 

Bo ewangelicznych ono moc ma wrażeń, 

A czy wiesz, kanclerzu, co w odpowiedź zrobię? 
Pozbędę się spazmów i nerwowych marzeń. 


Polka. 


Nie pójdziemy do Monaco! 


Pod tym tytułem Dziennik Poznański za- 
mieszczą uastępujący artykuł: - 

„Z powodu rozpraw w sprawie Polskiej w iz- 
bie deputowanych sejmu pruskiego, odbieramy 
liczne korespondencje i głosy tak Z prowincji jak 
i z miasta, dowodzące, Że rozprawy te silnie po- 
ruszyły całe nasze społeczeństwo. Ž drugiej stro- 
ny, widoczna z tych korespondencyj i głosów, „że 
społeczeństwo całe mu świadomość grozy chwili. 

„Żałujemy, że nie możemy głosów tych za- 
mieścić; dla czego? każdy z piszących do nas, 
łatwo odgadnie. Zawsze, a zwłaszcza w takiej 
chwili, jak obecna, konieczną jest powściągli wość. 

„Zresztą, obowiązek obywatelski i publicy- 
styczny wyznać nam szczerze i otwarcie każe, Że 
cała sprawa polega nie w odgrażaniach się, za- 
klęciach do pełnienia obowiązków — nie w zry- 
waniu się chwilowem do nadzwyczajnych ofiar 
i poświęceń, nie we wzajemnych skargąch i oskar- 
tanich TA nie nie pomogą. nadzwyczajne 
porywy spłoną szybko, wzajemne zarznty również 
nic dobrego. chyba tylko rozdraźnienie pomiędzy 
ZW Miplko spokój, rozwaga, poważne ocenienie 
chwili, i ciągłe a wytrwałe pełnienie obowiązków 
polskich i obywatelskich dla nas ratunkiem. Do- 
póki opierać sie będziemy na vracy, na wytrwa- 
łem i ciągłem pełnieuiu obowiązków polskich i 
obywatelskich, dopóki miłość gorąca ojczyzny 


cj 
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ogrzewać będzie nasze piersi, dopóty Żadna sił 
nag nie zmoże. 

„Praca na każdem polu. oszczędność na kaž- 
dym kroku i spokój, oto środki jedyne, skuteczne, 
zaradcze. ; 

„Wołamy też ciagle o to, a dziś, gdy ja- 
wnie i otwarcie wypowiedziano nam z wysokości 
trybuny walke eksterminacyjną, gdy rozmaitego 
rodzaju i gatunku pisma przykiaskują temu 
wszystkiemu, dziś tem większy obowiązek zsoli- 
daryzowania się, tem większy obowiązek skupienia 
się, tem większy obowiązek pracy, tem większy 
obowiązek oszczędności. 

„To jedyne — ale to powinno ożywiać i 
wypełniae całe nasze życie. zawsze i wszędzie. 

„Praca, oszczedność, miłość swego, powinna 
przez Życie każdego z nas ciągnąć się, jak nić 
przewodnia, a owocami swemi i skutkami stwier- 
dzić wyraźnie, że pojmujemy nasze tu położenie, 
że pojmujemy grożące nam niebezpieczeństwo i 
umiemy mu stawić czoło. 

„Ginie tylko ten” kto ginąć chce, kto zakła- 
da obojetnie rece. 

„Kto wszakże chce żyć i pracuje na życie— 
ten żyć będzie, a żadne dekretą życia go nie po- 
zbawią. 

„W gorszem stokroć położeniu znajdowały 
się narody i ludy — a przecież pracą wytrwałą, 
pracą i nieustannym rozwojem po drodze cywili- 
zacji, dobiły się lepszej doli. 

„l dla nas nie wybiła, mimo wszystkiego, 
ostatuia godzina, wiee w górę czoła — pracujmy 
w spokoju jak dotąd, ale z więcej wyteżoną siłą, 

„Zbliżmy sie więcej jeszcze do ludu naszego, 
otoczmy go szczerą miłością, nie szczedźmy środ- 
ków na jego oświatę. Grosz to najlepiej uloko- 
wany. 

„ „Nie zapominajmy o naszych instytucjach — 
pamiętajmy o nich przy każdej sposobności, zasi- 
lajmy je choćby groszem wdowim. 

„ Wprowadźmy w domy nasza oszczędność, 
porzućmy rozgłośne zabawy, niepotrzebne podróże 
1t. p. 

„Nie mamy nic przeciwko zabawom skrom- 
nym, prywatnym, młodość zwłaszcza ma swoje 
prawa, ale bale wesołe, hulaszcze, pochłaniające 
setki marek, byłyby co najmniej ujmą dla naszej 
godności. 

„I z radością też dowiadujemy się, że wszel- 
kie zamiary balowe zaniechane zostały, Bodajby 
tylko na długi czas, w tem szłachetnem postano- 
wieniu społeczeństwo nasze wytrwało. 

„Tyle na dziś, To tylko jeszcze powiemy, 
że jeśli poślubimy stale życie: nasze pracy, — 
oszczędności i wiedzy. „to nie pójdziemy do Mo- 
naco“, ale pomnożywszy mienie nasze duchowe 
i materjalne, złożymy na tej ziemi kości nasze, 
na której spoczywają ojcowie, dziady i pradziady 
nasi, ną ziemi naszej ojczystej, naszym znojem, 
pracą i krwią przesiąkłej !* 

Tyle Dziennik Poznański. Do tych słów 
rozumnych, które widocznie odrazu wylały się 
z Berca kochającego i zbolałego dodajemy od sie- 
bie krócinchny dopisek. Wracamy do myśli, którą 
rzuciliśmy przed kilku dniami w rubryce „Głosy 
prasy“, rozbierając któryś artykuł, 

ozważmy czyby się nie dało stworzyć ban- 
kowej instytucji na podstawach Ściśle finansowych, 
to jest bez domieszki charakteru dobroczynno- 
Ściowego, a celem tej instytucji zrobić rywalizacją 
z rządem pruskim w zakupnie dóbr polskich, któ- 


Prosper o Śnie zapomina, 
Gładzi włosy. kręci wąsa, 
Nawet szkłami nos swój zbroi, 
Chcąc podobać się dziewoi. 


Rzekłbyś: zje ją chciwem okiem / 
Tupie nogą, chrząka, kicha ; 

Chce się do niej zbliżyć bokiem, 
Niby nuci, niby wzdycha, s 
Kiwa głową, słowem, zda się, 

Że to rabin na szabasie. 


Sapiąc silnie nakształt miecha, 
Kiedy z czoła pot się leje. 

To się chmurzy, to uśmiecha, 
To czerwony, to bleduieje..- 
Wreszcie łyknie haust koniaku 
Na odwagę do ataku. 


Ale uśpić chcąc sumienie, 
Spostrzegł, że ten zapęd marny: 
Miłość także ma swa cienie, 

A cóż powie kodeks karny ?.. 
Ach, ach! Wynik nader brzydki : 
Sąd przysięgłych i — Brygidki 


Wiec wnet wstecz odskoczył szybko 
I tak rozumuje w duchu: 
— „Nie wywiniesz mi się rybko 
Czarodziejski, mały zuchu! _ 
Lecz tak cię na wędkę złowię, 

e i kodeks nie nie powie! 


„Wszak nie darmo miesiąc cały 
Frześlęczałem przy nauce ! 
Przeto tnszę, bez przechwały, 
e główeczkę ci zawrócę... 
Niech przemówię waszą mową, 
A wnet wygram... daję słowo ! « 


Więc się zdala grzecznie skłoni, 
Zacznie prawić o przygodzie, 

I o kwiatów miłej woni, 

O wegierek pięknym rodzie, 

O powietrzu dobrom w Schmeksie, 
A w dodatku o kodeksie. 


Irma słucha, nie rozumie, 

Na krzesełku przy nim siada... 

W smutnej widząc ją zadumie — 
On o sądzie rozpowiada 

Pewny, że ją tem zabawił, 

Do północy byłby prawił! 


W najciekawszej właśnie chwili, 
odsądnema gdy zagraża 
wiadek, co go podstawili, — 

Słychać dzwonek z kurytarzą, 

Koniec rendez-vous się zbliża : 

Już za drzwiami Irma chyża ! 


(Dok. nast.). 
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re z jakichkolwiek powodów muszą być sprze- 
dane, i dobra te, podzieliwszy na folwarki lub 
włościańskie futory, odsprzedawać Polakom. Taka 
instytucja mogłaby oczywiście w tym samym celu 
nabywać i dobra znajdujące się już w rękach 
niemieckich. 

Legalnie, otwarcie, spokojnie, a z wyteże- 
niem wszystkich sił Wielkopolska walczyć musi 
lata całe, dziesiątki lat z naporem germanizmu. 
A pamiętajmy, że w długich walkach kto się 
tylko broni, ten ostatecznie bez szwanku nie wyj- 
dzie. Nietylko się bronić i ciosy odbijać, ale ata- 
kować powinien i zdobywać nieprzyjacielskie po- 
zycje. 


MAŁY FELJETON. 


MODY MĘSKIE. 


„My rządzim światem, a nami kobiety!“ — 
Tak jest w istocie. Nawet w sprawach mód mę- 
skich nie możemy się ustrzedz od ulegania wpły- 
wowi niewiast, my, biedny rodzaj... pantoflowy. 
Biedny? Może nie tak bardzo. Bo przecie wpływ 
ten jest i miły i wygodny. Bieduym przeciwnie 
moża się ten nazwać, kogo troskliwa matka nie 
zaopatrzy w nowy krawat a poczciwa siostrzyczka 
lub czuła żonka nie pouczy o nowościach żurnalu. 
Takiemu mężczyźnie z całego serca Życzyć wy- 
pada, aby co najrychlej zaopatrzył się w frak... 
weselny. 

Wszak teraz karnawał, czas jak gdyby w sam 
raz się nadający do urzeczywistnienia matrymo- 
nialnych zamiarów. A ponieważ po ślubie do 
szyku należy wybrać się w podróż, więc i my 
dzisiejszy przegląd mód męskich rozpoczynamy 
od futer, od artykułu bez którego przecie o tej 
porze nie podobna puścić sie w drogę. 

Uwoż co do futer szczytem elegancji jest 
obcisły płaszcz podbity sealskinem a bramowany 
kamczackim bobrem. Włos bobra jak srebro, mi- 
goce przy słońcu. Już podrzędniejszą zajmuje 
rangę krótkie sacco futrzana, ale i w niem beż 
obawy przetrwać można zimę zwłaszcza naszę 
Takie sacco powinno być spięte tyłko jednym 
rzędem gizików. 

Marzycielskie i mniej zamożne, a mimo to 
żądne szyku usposobienia, osłaniają swe doczesne 
kształty pależotami przykrojonemi do stanu i zà- 
opatrzonemi w długie poły. Są to t. zw. new- 
markety mające tę osobliwą własność, iż najdy- 
styngowańszego człowieka czynią podobnym do 
lokaja. Osiągnięcie tego celu ułatwia jeszcze bar- 
dziej gładkie sukno, jedyny materjał używany na 
newmarkety. 

Inny model Chesterfield odznacza się obci- 
słością, długim krojem i jednorzędowem spięciem 
guzików. 

Dla reprezentantów myskiego rodzaju, któ- 
rzy nie zawsze, na bal idąc i powracając z balu, 
powierzają swą osobę dorożce, (tem mniej remi- 
zie), podajemy do wiadomości, że pardessus z pe- 
leryną w guście angielskim zdolne jest użyczyć 
swej opieki znużonym nogom, a potężnym koł- 
nierzem ustrzadz od wygaśnięcia ten ogień, który 
w piersi fikałskiej roznieciło łaskawe spojrzenie 
danserki z kotyljona lub z kadryla. 

Ponieważ w karnawale człowiek — to frak, 
przeto pomijając inne rodzaje ubrań. zwracamy 
sią przedewszystkiem do tej czcigodnej kreacji. 
Owoż na polu frakologji wybuchła rewolucja — 
wiekopomna rewolucja. Już nie z gladkiego pe- 
ruwianu krają go, lecz z delikatnego, specjalnie 
na fraki wyrabianego kamgaru. Oczywiście dzieje 
się to w wielkim świecie; w naszym skromnym 
Lw'wie nie tak prędko nowość ta uzyska prawo 
obywatelstwa. 

Co się tycze fasonu, to frak znowu głeboko 
wykrawują z przodu. Wyłogi kołiierza zdobi się 
haftowaną wpustką z jedwabiu lub z atłasu. 

Również kamizelki objawiają dążność do 
zmiany. Nie mają już one formy przypominającej 
lirę; są teraz więcej proste i krótsze. 

Na wieczorach, na których frak nie jest nie- 
zbędnym, chcą mu wydrzeć berło dwurzędowe 
surduty z czarnego kamgaru. 

Surduty salonowe ponadają w zniewieświa- 
łość, wysoko spięte, podszyte jedwabiem i jedwa- 
bnemi ozdobione guzikami, winny w pasie one 
ściśle przylegać do figury. Rąbki lamuje się sze- 
roką taśmą, a guziki jedwabne mają być hafto- 
wane ręcznie. Ta ostatnia okoliczność może do- 
konać wielkiego przewrotu w dziedzinie podarun- 
ków czynionych przez rodzaj niewieści wybrańcom 
płci brzydkiej. 

Spodziewać się bowiem należy, iż odtąd du- 
chem praktyczności wiedzione „białogłowy“ za- 
rzucą wyrabianie steoretypowych pantofelków, cy- 
garetjerek i t. d., a ich protegowani otrzymywać 
bedą kartoniki z własnoręcznie haftowanemi gu- 
zikami. Jestto pomysł do pewnego stopnia roman- 
tyczny. Proszę wyobrazić sobie tylko chwilę oder- 


wania się guzika, ileż to pocałunków spocznie na 
nim nieraz. 

Na surduty przeznaczone do codziennego 
użytku najchętniej biorą czarne, szorstkie, lecz 
miękkie sukno, po raz pierwszy wchodzące na 
arenę szyku. Krawcy zapewniaja, że do przymio- 
tów tego sukna należy angielska praktyczność, 
francuska lekkość i germańska „niezniszczalność*. 

W modzie jest także kort niby kaszmirowy, 
czarny, w kwadraciki; uważają go za specjalność 
dla starszych mężczyzn. 

Szermierze sportu łyżwiarskieso wyszcze - 
gólniają kostjum z persjany o kołnierzu futrza- 
nym i identycznej czapce; myśliwi, (prawdopodo- 
buie, aby rzucić śmiertelny postrach miedzy zwie- 
rzynę) lubują sie teraz w kurtach... szkarłatnych. 
Złote guziki z główkami lisiemi są przy owych 
kurtach nieodzowne. 

Najmniejszy objawia się przewrót w dzie- 
dzinie kapeluszów. Prym trzymają barwne: czo- 
koladowe, żełaziste, koloru „Coriuth* i t. p. Fa- 
sony umiarkowanie wysokie, przeważnie sztywne. 
Fabrykacja klaków nie wystąpila ani z jelnym 
nowym pomysłem. 

Aby sprawozdanie było ile możności najlo- 
kładniejsze, ośmielamy się popełnić niedyskrecją 


i odsłonić tajniki męskiej szafki z bielizną. Ko- 
szule pozostały na dawnej stopie rozwoju: gład- 


kie, angielskie przody są najmodniejszym typem. 
Co do kołnierzy, dumny model „Welliawion*, 
gładki, wysoki, największą cieszą sie wzietością. 
W zakresie koszuł kolorowych spotykamy same 
lekkie barwy'; najczęściej jasno-różową i jasno- 
błękitną, Manszety nie straciły dotychczasowej 
dążności swej do kwadratury; zaledwie kilka pod- 
rzędnych fasonów ośmieliło się wprowadzać uroz- 
maicenie. łagodnem łukowem „wygięciem linji 
brzeżnej. AEA U 

Krawaty roztaczają bogaty przepych barw; 
karbowany pliusz I wytlaczany aksamit, wyzysku- 
jąc zimową pore, walczą teraz o pierwszeństwo 
z gładkim jedwabiem w złote paski, lub gwiazdki, 
(vide fason „excelsior*.) 

Ną chusteczkach pionierów szyku wykwita 
w każdym rogu czworoliść komczyny. Czasami za 
ozidobę służą tu karykatury ; jeśli tak dalej pój- 
dzie, gotowiśmy i my ocierać sobie nosy podobizną 
„Strachajła” lub „IMC Pana Onufrego". 

Rękawiczki koloru gołęłnego (liljowo-szare) 
wyszyte czarnym jedwabiem stanowią niejako 
import sentymeutalizmu, w dziedzinie mody nale- 
żącego do rzadkości. Czy meżczyźm, wprowadze- 
niem tej idei che zaznaczyć gołebią hezżółcio- 
wość i skłonność do marzycielstwa? Że białe, 
szamowe i lapisowe rękawiczki wyłącznie panują 
na wieczorkach i balach, to dodawać byłoby zby- 
tecznem. 

Wreszcie uczynić wypada wzmianke także o 
obuwiu. Sztytlety ani myślą wyrzec się guziczków 
spinających je tylko fikcyjnie i spiczastości. Im 
bardziej spiczaste, tym wieksze dają prawo swe- 
mu właścicielowi do laurów szyku. 

Kończąc, zauważyć winniśmy, że na obsza- 
rze mód męskich mimo dość spokojnego w ogóle 
nastroju, ważą się wielkie fakta. 

Tem bardziej to prawdopodobne, że zawitać 
ma niebawem wiosna, czas najstosowniejszy do 
„robienia* wojny nie tylko w polityce, ale i w mo- 
dach. 

Słusznie powiadają, że stoimy na wulkanie; 
nie bawiąc się w politykę, mam tylko to przeczu- 
cie, Że z wiosną wybuchnie on całym szeregiem 
nowych form tużarka, kapelnszów itd. A skoro 
się skrystalizuje już lawa mody, nie omieszkam 
opisu jej przedłożyć przed forum czytelników 
Przeglądu. 


BZ 


KRONIKA. 


Dar. Najj. Pan udzielił gminie Ochoniew 
w powiecie rohatyńskim na dokończenie budowy 
szkoły zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Minister prezydent jako kiero- 
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamiano- 
wał adjunkta budownietwa galicyjskiej służby tech- 
nicznej, Franciszka Skowrona, i prywatnego inży- 
niera Ernesta Laudę, inżynierami w Ministerstwie 
spraw wewnętrznych. 


Dr. Edward Lilien, koncypient adwokacki 
we Lwowie, wpisany został na listę obrońców 
karnych. 


Piknik w Przemyślu. Dnia 18 lutego b. r. 
odbędzie się w Przemyślu w salach magistratu, na 
cel dobroczynny, piknik, urządzony przez okolicznych 
obywateli. Łaskawy i uprzejmy współudział wraz 
z rolą gospodyń, przyjęły następujące panie: Zyg- 
muntowa Dembowska, br. Drohojewska, Dworska, 
Gizowska, bar. Hagen, Gesay, ks, Adamowa Lubo- 
mirska, ks. Adamowa Spieżyna i hr. Stefanowa 
Zamoyska. 


n 

Ks. Leopold Anhaleki, następca tront 
urodzony w r. 1855, ożeniony od roku 1884 z księ 
żniezką, wnuczką ks. Karola pruskiego, brata ce88” 
rza Wilhelma, zmarł dnia 2-go b. m. w Cannet: 
Prawa jego do rządów odziedzicza drugi sy” 
domu anhalckiego, urodzony w roku 1856, książ 
Fryderyk. 

Sport. W kniejach jezierzańskich u ks. AdR" 
ma Sapiehy, zabito na ostatniem polowaniu 19 W 
gów, 45 rogaczy i 575 zajęcy. k 

Nieporozumienie. Pewien młody urzędni 
rosyjski, sekretarz gubernjalny, wybrał się dla p° 
ratowania zdrowia do południowej Francji. W hote 
proszono go, aby zapisał do księgi przejezdnych swe 
nazwisko i godność. Uczynił to i pod nazwiskiem 
podłożył następny tytuł: Secrótaire du gouverne” 
ment de V Empire Russe. Właściciel hotelu, 1% 
wiedząc, co oznacza stopień sekretarza gubernjalneg 
sądził: iż ma u siebie w gościnie sekretarza pea 
stwowego. Uwiadomił o tem zavaz mera. Ten uzn% 
za stosowne powitać tak wysokiego dostojnika w 8% 
lowym ubiorze, zaś prócz tego wysłać telegraficzne 
doniesienie do ministerjam spraw zagranicznych. 
dobitek p. G. ma to samo nazwisko co pewien 208% 
komity generał rosyjski. Minister nie miał tedy PO 
wodu wątpić w wiarygodność doniesienia, powodują? 
się kurtoazją uwiadomił zaraz rosyjską ambasad? 
o przybyciu państwowego sekretarza. Dopiero kiedy 
ambasada, podejrzywając mistyfikacją, telegraficznić 
odniosła się w tej sprawie do Petersburga, wyjaśniło 
się wreszcie zabawne nieporozumienie. 

Wypadki. Wezoraj rano wybuchł ogień poko” 
jowy w biurze starostwa lwowskiego przy ul. Maje 
rowskiej, straż pożarna ugasiła go w chwil kilka. 
Mojżesz Hellmann aresztant, wielokrotnie za kradzież 
karany zbiegł policjantom w drodze podczas eskot* 
towania więźniów z aresztów policyjnych do sądu 
karnego. — Panna E. R. 21-letnia nauczycielkó 
rodem z Francji, zostająca w domu pewnego wo 
skowegoe w Tłumaczu jako guwernantka, zachorowała 
tamże. Odesłano ją do szpitala lwowskiego. Po wy 
zdrowieniu zarząd szpitalu odstawił ją do magistrali: 
celem skonstatowania miejsca przynależności i ścią” 
gnięcia taksy szpitalnej 17 zł. Ponieważ p. E. Br 
zapłacić nie mo”ła, więc trzymano ją w aresztach 
miejskich pospołu z ostatniemi włóczęgami. Pozwo” 
lono jej tylko wyjść pod eskortą strażnika do biure 
stręczeń, gdzie spodziewała się znaleźć jakie miejsce: 
Niestety, nie zastała właściciela biura, a widząć 
przed sobą konieczność powrotu do aresztów miej: 
skich, rznciła się z trzeciego piętra kamienicy pod 
l. 26 w Rynku, gdzie się owo biuro mieści. Przy” 
padkiem zatrzymała się na barjerze schodów II. pię” 
tra, złamała nogę i silnie się pntłukła. 

Karol Klobasa Zręcki właściciel Skołyszyn? 
i Zręcina w powiecie krośnieńskim, jeden z pionie” 
rów naszego przemysłu naftowego zmarł onegdaj 
rano w Krakowie prawie nagle. Ś. p. Karol urodził 
się w r. 1821, z rodziny pochodzenia morawskiego: 
ale od dwóch pokoleń osiadłej w kraju naszym: 
Studja odbywał w politechnice wiedeńskiej a nastę” 
pnie w akademii rolniczej w Hohenheim. Ożeniony 
z Zofją z Zygmuntowskich osiadł z razu w dobrach 
Bóbrka, od r. 1851 wspólnie z Ignacym Łukaszć” 
wiezem i Tytusem Trzecieskim rozpoczął poszuki 
wania nafty. Powtórnie ożeniony był z hr. Heleną 
Bobrowską, córką śp. Napoleona i Matyldy z Gost 
kowskich. Od lat kilku mieszkał stale w Krakowie 
gdzie słynął jako dobroczyńca instytucyj filantropii” 
nych i humanitarnych. Pogrzeb odbędzie się za par? 
tygodni w Skolyszynie, m- 

W Berbnie miano wystawić sztukę Ernesta 
Wildenbrucha, p. t. „Das neue Gebot“, skreśloną 
w duchu antikościelnym, na tle walk władzy świe” 
ckiej z kościołem. Policja stołeczna wzbroniła przed” 


stawienia sztuki. Takież rozporządzenie wyszło 
w Cassel i Wiesbadenie, gdzie utwor wszedł nê 
repertuar, i 


Cherchez la femme. Z Paryża donoszą 
Czasowi, że znana i niesłychana w swoim rodzaju 
translokacja pułków kawalerji, nakazana przez fran“ 
cuskiego ministra wojny Boulanger, wzięła swój po 
czątek ztąd, iż oficerowie nie kwapili się z odda’ 
niem wizyty siostrze pana Wilson, zięcia prezydent? 
Grevego, która posiada wspaniały zamek pod Tou!*: 
Prawdziwie po republikańsku ! 

Pan Tadeusz na scenie. Utalentowany 27, 
tysta naszej sceny, p. Łucjan Kwieciński, , rzerobić 
epopeja Mickiewicza na rzecz sceniczną w ośmiu 
obrazach. Wkrótce ta przeróbka, jak zapewniśj? 
nadar udatna, ma się ukazać przed kinkietami n* 
benefis sympatycznego artysty i autora. 1 

Iwan Aksaków, jeden z najbardziej wpływ?” 
wych reprezentantów t. zw. moskiewskiego pansla 
wiamu, redaktor „Rusi“, zmarł w Moskwie. Aksa” 
ków urodził się 8 paźdz. 1823 r. W r. 1857 z PO 
lecenia instytutu geograficznego, objeżdżał Ukra 
poczem wydał „Isledowanija o torgowle“. Od r.i 
zajmował się wydawniciwem pism perjodyczny 
w Moskwie; naprzód wydawał „Deń* (Dzień), p 
a AEE x - Mo” 
Źniej założył pismo „Moskwa“, a następnie 127 
skwicz*. Szczególnie głośnym stał się od roku 120 
kiedy w Słowiańskiem Towarzystwie dohroczyn 
wygłosił pamiętną mowę w duchu pansłowiańsk! i 
za co rząd wydalił go na parę miesięcy z Mos j 


a A 


ona 
BE an a c A 
à towarzystwo rozwiązał. „Ruś“ począł wydawać 


sukow w r. 1880. 


sie Ritterów, umarł wczoraj w szpitalu więziennym 
rakowie. 


Z Rady miejskiej. Na wczorajszem posie- 


dzeniu Rady uchwalono budżet fundacyj , które z0- 
j Św. Łazarza 


Baja pod zarządem gminy: 1) Fundusz 
j rzą gminy: > 
Wydatki 15.095, dochody 14.690; 2) sierót chłop” 


ców, w A A 
» Wydatki i dochody 2.193 ; 
723 ; 4) inwalidów wojskowych 872; 


Ingera dla uczniów medycyny, dochód 312, wy- 


datki 205; 8) fundacja Singera dla ubogich, dochód 
17, wydatki 200; 9) fundacja Jana Franka dla 
Nowożeńców przychód 33 gld., 10) fundacja Józefa 
tolisehera 10; 11) fundusz M. Kulczyckiego dla 
Sierót 63; 12) fundusz F. Ziemiałkowskiego na sty- 


Pendją dła terminatorów rzemieślniczych 62; 13) 


ndarja posagowa gminy miasta Lwowa 450 ; 14) 
fundacja Stanisława Gosiewskiego (dotąd nie weszła 


W życi z powodu górowania wydatków (9.324) nad 
dochodami (7.480 gld.) ; 
lanka, przyehód 1.364, wydatku 245; 16) fun- 
dacju stypendyjna Karola Kiselki dla chłopców 145, 
ziewcząt 125; 17) fundacja Romana Ducheńskiego, 
dochodu 14.622, wydatków 8.702. Komisja budżeto- 
wa wzywa magistrat, aby jak najprędzej wprowadził 
W Życie tę fundację, przynoszącą już blisko 6.000 
Bld. dochodu czystego; 18) fundacja stypendyjna i 
Posagowa ks. Wawrzyńca Ostrowskiego 29 gld.; 
19) fundacja Boczkowskiego, dochodu 1.039; 20) 
fundusz muzeum przemysłowego, dochody i wydatki 
8.487 gld. i 
Po dłuższej dyskusji nad pozycjami fundacyj 
osiewskicgo, Blanka i Ducheńskiego, której rezul- 
atem było wezwanie p. prezydenta, ażeby przyna- 
gli? sprawę wejścia tych fundacyj w życie, zamknięto 
Posiedzenie. 

Rozprawa nad wnioskiem p. Komań- 

czula, Dobra miał myśl dr. Witold Lewicki. Ze- 
rał stenogramy wszystkich mów wygłoszonych 
W Sejmie dnia 2. i 4. stycznia podczas dyskusji nad 
Wnioskiem posła Romańczuka dorobił do tego przed- 
Mowe, w której spokojnie i przedmiotowo przedsta 
Wił cały przebieg sprawy ruskiej w naszym. Sejmie 
od T. jego sesji w roku 1861, aż po rok bieżący i 
Stworzył tym sposobem całość, którą z zajęciem 
Przeczyta każdy, interesujący się publicznemi kwe- 
Stjąmi, a której w żadnym razie nie pominie czło- 
Wiek badający specjalnie ten nieprzyjemny zatarg 
dwóch bratnich narodów. 

Jedno wszakże mamy do zarzucenia p. Lewi- 
ckiemu, sympatycznemu publicyście, z którego pió- 
rem wdzięcznem coraz częściej się spotykamy od lat 
Paru. Oto jego „Wywód historyczny*, napisany 
z niezaprzeczonym talentem i z umiejętnością uwy- 
datnienia i zręcznego oświetlenia wszystkich najwa- 
Żniejszych momentów w dziejach sprawy ruskiej, 
jest za krótki Czyta się on tak przyjemnie, że 
czytelnik, doczytawezy do końca, żałuje, iż już po- 
żegnać się musi z pracą, którąby z radością po- 
większył we troje i we czworo. Niech ten zarzut 
będzie nagrodą autorowi, ale zarazem i przestrogą 
na przyszłość. 

Nowa wystawa w Peszeie będzie w tym 
roku w jesieni. Rada miejska tamtejsza uchwaliła 
obchodzić uroczyście 200 rocznicę wyzwolenia Bundy 
z pod jarzma tureckiego, przypadającą dnia 2. wrze- 
śnia 1886. Z okazji tej odbędzie się wystawa histo- 
ryczna przedmiotów mających związek z wspomnia- 
nym dziejowym wypadkiem. "A D á 

Burmistrz Budapesztu zwrócił się także do 
Muzeów i bibljotek galicyjskich w nadziei otrzyma- 
Nią niejednej cennej rzeczy na wystawę. 

Miasta wołyńskie. Z liczby 12 miast wo- 
łyńskich, zaledwie pięć miast powiatowych jest je- 
Szcze w posiadanin osób prywatnych. Równo i Dubno, 
Należące od wieków do słynnej ordynacji ostrogskiej, 
W połowie przeszłego wieku przeszły wskutku tranz- 
akcji kolbarzowskiej na własność książąt Lubomir- 
skich. Równo jest dotąd w posiadaniu księcia Sta- 
nisława Lubomirskiego, a Dubno, temu lat kilka- 
naście, sprzedane zostało księżnie Barjatyńskiej, 
Starożytny Ostróg, mający jednakowe pochodzenie, 
był do ostatnich lat w posiadaniu książąt Jabło- 
nowskich ; od nich nabył go sekretarz stanu Tanie- 
jew, i niedawno z grubym zarobkiem odsprzedał to 
miasto departamentowi apanażów, czyli dóbr rodzi- 
ny cesarskiej ; lecz eo do praw i przywilejów, Ostróg 
uważany jest dotąd za własność prywatną. Zasław, 
ta dawna stolica książąt tego imienia, przeszedł 
prawem spadku w posiadanie Księcia Romana Lu- 
bartowicza Sanguszki, obecnego dziedzica Sławuty i 
innych wielu dóbr. Nakoniec Stary Konstantynów, 
założony w XVI-tym wieku przez Konstantego, 
księcia Ostogskiego, i należący tem samem do dóbr 
ordynacji ostrogskiej, przeszedł po jej rozbiorze 
w posiądanie strażnika w. kor., ks. Stanisława Lu- 
bomirskiego, Pćźniej władał tem miastem Seweryn 
Rzewuski, hetman p. k., jako wianem posagowem 
swej żony, Konstancji z Lubomirskich, matki słyn- 


_ Stoehliński , zasądzony nA śmierć w proce- 


3) sierót dziewcząt 
5) fundusz 
Pożyczkowy dla mieszczan przemysłowców (Wyno- 
Szący obecnie 30.800 w kapitale), dochody 2.024, 
Wydatki 603 ; 6) fundusz pożyczkowy dla izraelitów 
(5.400 w kapitale), dochody 170 gld.; 7) fundusz 


15) fundacja Franciszka 


nego Emira Wacława Rzewuskiego. Z rozkazu ce- 
sarza Aleksandra I-go, ustanowiona tu była komi- 
sja dia zlikwidowania długów tej pani. Ciagnęła się 
ona długo; nie prędko po jej zamknięciu nabył to 
miasto i władał niem chwilowo obywatel wołyński, 
Trzeciak. Następnie miasto z przyległościami naby- 
ła księżna Abumelek, tą sama, która jakiś czas po- 
siadała dobra Wiśniowieckie. Dziś Stary Konstan- 
tynów wystawiony jest znowu na Sprzedaż przez 
publiczną licytacją, — lecz niemniej należy do 
liczby pieciu miast wołyńskich , stanowiących wła- 
sność prywatną. 

Zakamieniały zbrodniarz. Przed sądem 
przysięgłych w Ceret we Francji odbyła się w ubie- 
głym miesiącu rozprawa, eharakterystyczne światło 
rzucając na stosunki we Francji. 

Niejaki Lndwik Rach, kupiec, pośliznąwszy 
się w operacjach handlowych, zapałał nienawiścią 
ku swemu szwagrowi nazwiskiem Puy, prezydentowi 
sądu w Ceret, ponieważ mu przypisywał, że z jego 
winy przegrał ważny proces handlowy. Poniewierał 
więc swego szwagra, jak to mówią: psy na nim 
wieszał i był z tego powodu już dwa razy pocią- 
gany do odpowiedzialności, Za pierwszym razem 
skazano go na 100 franków kary. Przy drugiej roz- 
prawie zaszła rzecz następująca: 

W chwili kiedy prezydent Puy, stawający jako 
oskarżyciel miał wytoczyć skargę, oskarżony o trzy 
kroki od niego stojący dobył rewolweru z lewej kie- 
szeni surduta i w jednej chwili wypalił cztery razy 
na prezydenta. Pierwszy strzał chybił, druga kula 
weszła w prawe ramię, trzecia w lewa pierś, — 
czwarty strzał wypalony w chwili, kiedy ofiara już 
była upadła na ziemię drasnęła żandarma opodal 
stojącego i utkwiła w Ścianie. 

Z wielkim trudem udało się żandarmom roz- 
broić napastnika i skować go. Wkrótce potem prze- 
słuchany zeznał, że czynu dopuścił się z zupełną 
świadomością, odebrawszy dniem poprzód wiadomość, 
że lekarz sądowy dr. Boramy wydał niekorzystne 
orzeczenie eo do jego stanu umysłowego. Później 
zeznał, że jeszcze w roku 1878 powziął zamiar za- 
mordowania swego szwagra, zeznanie to sam spisał 
i podpisał. Ścisłe oględziny uwięzionego przez dwóch 
znakomitych lekarzy z Montpellier wykazały, wbrew 
orzeczeniu pierwej powołanego lekarza, że stan umy- 
słowy Racha jest zupełnie normalny i że zbrodzień 
jest kompletnie poezytalny. 

Przed sądem przysięgłych nie okazał Rach 
wcale skruchy, owszem żałował, że nie zabił swego 
szwagra, a ty ko ranił. Zapytany: Gdyby pana krew 
tej ofiary oblała całego, nie uczułbyś jeszeze żalu? 
odrzekł: nie, po tysiackroć nie! A kiedy przewod- 
niczący pytał go: Nie maszże człowieku litości nad 
siostrą i dziećmi, których pozbawić eheiałeś męża 
i ojca — czyż nie czcisz , pamięci matki swojej, że 
ja krwią splamić chciałeś? == oskarżony odpowie- 
dział: Szwagier mnie zrujnował, nie żałuję tego, 
com uczynił, sumienie moje spokojne; co się tyczy 
matki mojej, to ją żałuję, Ona umarła z zgryzoty 
dowiedziawszy się o usiłowaniach mego brata, ażeby 
mnie uznano za obłąkanego i zamknięto w domu 
warjatów. 

Sędziowie 
+ « iiA 
NE Pił Journal, 2 którego s rawozdanie to 
czerpiemy, dodaje, że werdykt przysięgłych skiero- 
wany był przeciw prezydentowi sądu w Ceret, — 
Piękny sąd przysięgłych ! 

Ze sportu. Łowiec donosi o dwóch polowa- 
niach (odbytych w bieżącym miesiącu), na których 
ubito po sto sztuk zwierzyny w majątkach takich, 
w których przed czterema laty ną wielkiej obławie 
padł tylko jeden szarak. A więc w ciągu czterech 
lat starannej opieki nad zwierzyną ilość jej podniosła 
się do tak znacznych rozmiarów, 

Opieka taka — według Łowca — polega: 
1) na stanowczem usunięciu kłuscwnietwa i na ba- 
cznem czuwaniu nad zwierzyną ze strony polowych 
i gajowych; 2) na tępieniu za pomocą „obwłok* 
wałęsających się po polach i lasach psów, lisów, 
wilków i innych drapieżnych zwierząt; 3) na całko. 
witem zawieszeniu polowania w ciągu pierwszych lat 
trzech i zaniechaniu strzelania do zajęcy w porze 
polowania na kuropatwy 1 4) na zakładaniu remiz 
po polach. - 

Jak widzimy, jestto przepis nietrudny do wy- 
konania, a wszystkie majątki ziemskie, gdzie tego 
rodzaju gospodarstwo łowieckie jest zaprowadzone, 
obfitują w zwierzynę, dostarczającą przyjemności my- 
śliwym a dochodu właścicielom włości. 

Wystawa grenlandzka otwarta jest obecnie 
w Kopenhadze. Obejmuje Ona głównie przedmioty 
zebrane podczas wyprawy wschodnio-grenlandzkiej, 
odbytej pod przewodnictwem duńskiego porucznika 
marynarki Holma. Ekspedycja ta dotarła minionego 
lata przez wschodnie wybrzeże wyspy w okolice dotąd 
stopą Europejczyka nietknięte 1 przezimowała w Ag- 
magsalik u szczepu Eskimosów, ktory dotychczas 
nigdy jeszcze nie zetknął się z „białymi“ i żyje 
prawie całkiem odosobniony, w lecie tylko stykające 
się nieco z nieliczną ludnością wybrzeża południo- 
wego wezasie krótkiego okresu handlowego. Mimo to 
ci Robinzonowie północy doprewadzili przemysł swój 
domowy do zadziwiającej doskonałości, jak o tem 


przysięgli wydali werdyk : — 
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Świadczą przedmioty wystawy. Do wyrobu odzieży 
i naczyń używają oni tylko skóry, drzewa, kości 
zwierzęcych i ości rybieh.— Broni palnej nie znają, 
a do polowania używają strzał, dzirytów i harpun 
z kości lub żelaza. 

O siwiżnie. Z Krakowa nam donoszą, że 
odezyt prof. Teichmana „o siwiźnie* wywołał tam 
pewne wrażenie w sferach lekarskich. — Profesor 
Teichman, jeden z najznakomitszych uczonych, i to 
nietylko naszych, ale nawet całej spółczesnej Euro- 
py, wystąpił przeciw twierdzeniu lekarzy, że mnie- 
manie, iż w skutek wielkiego moralnego czy fizy- 
cznego cierpienia mogą nagle włosy posiwieć, jest 
przesądem. — Zdaniem prof. Teiclinana może atoli 
fakt ten nastąpić, a silne wrażenie moralne może 
wywołać natychmiastowe posiwienie włosów. 

Nam się jednak zdaje, że cały spór, jaki z po- 
wodu tego odczytu powstał w sferaci lekarskich, 
redukuje się do małego nieporozumienia. Profesor 
Teichman był zapewne zdaniż, że w skutek silnego 
wrażenia moralnego mogą nastąpić zmiany w gru- 
czołach włosowych i w skutek tych zmian będą po 
tem wrażeniu rosły już siwe włosy; nie myślał zaś 
pewnie, żeby te włosy, które już były wyrośnięte i 
na które przeto organizm tak samo nie ma wpływu, 
jak nie ma na włosy odcięte, mogły raptownie czy 
nieraptownie posiwieć. 

Dystyngowani oszuści. Na pewnym dworcu 
kolei w Moskwie jest posługaczem niejaki Stepanow, 
człowiek w podeszłych latach, mozolnie ale uczeiwię 
na kawałek chleba zarabiający. Fakt ten nie zasłu- 
giwałby nawet na wspomnienie. gdyby nie zajście, 
dzięki któremu Stepanow stał się przedmiotem po- 
wszechnej uwagi. 

W ciągu dwudziestoletniej praktyki tak wy- 
ćwiczył on swe oko, że poznaje każde indywiduum, 
dybiące na cudzą własność, a swojem wmięszanien 
się wybawił już niejednego podróżnego z kłopotu 
Owóż i w tych dniach dennncjował Stepanow żan- 
darmerji trzech „panów“, o których się dowiedział. 
że knują jakieś nieczyste zamiary. 

Zumdarmerja i podróżni mieli się juź na bacz- 
ności, ale zdrada nie uszła także uwagi tych ama- 
torów cudzej własności. Postanowili oni przestrzedz 
go, aby się na przyszłość nie mięszał do ich sprawy. 

Było to na kilka dni przed świętami, Stepa- 
now, ukończywszy pracę, ruszył do domu. Po drodze 
wstąpił do piekarni po chleb. Kiedy wyszedł, zbli- 
żyli się doń dwaj ichmoście w kosztownych futrach, 
prosząc, aby wsiadł z nimi do sanek, Prośba była 
grzeczna, ale zarazem tak energiczna, że Stepanow 
nie odważył się stawić oporu. Ochłonawszy z pier- 
wszego przerażenia, spostrzegł, że jazda miała na 
celu nie dopuścić go do zorjentowania się w miej- 
scowości. Sanki pędziły rozmaitemi zaułkami, nie 
zatrzymując się nigdzie. Wkońcu więzień zwrócił 
się do swych towarzyszów z zapytaniem, dokąd go 
wiozą. Nakazano mu zachować się spokojnie, za- 
pewniając, że go nie spotka nie złego. 

Po pewnym czasie sanki zatrzymały się przed 
dwupiętrową kamienicą. Nieznajomi wprowadzili Ste- 
panowa na dziedziniec, a potem wskazali mu drzwi 
przeciwległe z nadmienieniem, że się tam dowie 
o wszystkiem.  Wszedłszy, znalazł się w elegancko 
urządzonym pokoju, z którego widać było całą amfi- 
ladę innych. Jakiś nieznajomy mężczyzna z długą 
brodą kazał mn giestem, uby wszedł do drugiego 
pokoju. Tu, wsparłszy swą rękę na ramieniu Stepa- 
nowa, przemówił ; 

„Jeżeli jeszeze raz odważysz się przeszkadzać 
nam, to napisz wprzód testament; bo przysięgam, że 
opłacisz to życiem. A teraz zabieraj się i małczi!* 

Na dziedzińcu zastał Stepanow znowu swoich 
towaurzyszów, którzy rozmaitemi uliczkami zawieźli 
go napowrót przed piekarnię. 

Mimo przestrogi Stepnnow zaraz nazajutrz za- 
wiadomił o całem zajściu żandarmerję, ale odtąd 
nie chce już pokazywać jej złodziejów. 

Domy panu ace. Szczególna to, zastanowie- 
nia się godna rzecz, że wiele tronów w Eurovie, 
zajętych jest przez dynastje niemieckie, podczas gdy 
w Niemczech, posiadających tyle  tronów małych, 
ani jednego nie zajmuje obca, nieniemieeka rodzina. 

W Anglji panuje dom Hanowersko-Sasko Ko- 
burski, w Rosji, Danji i Grecji dom Oldenburski 
w Austrji dom Habsbursko Lotaryński, we Wło. 
szech Sabaudzki, wywodzący się z hrabiowskiej ro- 
dziny saskiej, w Portugalji i Belgji jest panującą 
rodzina Sasko Koburska, w Niederlandach dom 
Nassauski, wreszcie, w najnowszych czasach dwaj 
niemieccy książęta z domów Hechenzollern i Batten- 
berg, założyli dwie nowe dynastje w Rumunji i 
Buigarji. 

Niezajęte przez Niemców są Francja, Hiszpa- 
nja, Szwecja, Serbja i Czarnogóra. 

Nie zdaje się prawdopodobnem, ażeby we 
Francji długo jeszcze utrzymała się rzeczpospolita ; 
na wypadek powrotu do systemu monarchicznego, 
mają Orleanowie większe widoki na tron, aniżeli 
rodzina Bonapartych, a zatem ewentualnie rządzić 
będzie rodzina francuska a nie włoska. Z krwi 
franenskiej pochodzi także dom panujący w Hiszpa- 
nji, Burbonów ; francuskiego pochodzenia są także 
Bernadoci, panujący w Szwecji. W Serbji i Czarno- 
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górze panują rodziny krajowe Obrenowiczów i Nie- 
gusów. 

Żelazny książę opowiadał na obiedzie, który 
dał zeszłej środy dla posłów Reichstagu, reminiscen- 
cje swego udziału w wojnach z lat 1866 i 1870. 
Szczególniej dokładnie opisywał wrażenia swoje 
z dnia, który przeżył pod Sadową, tudzież z 19-go 
sierpnia 1870 r., kiedy to podezas szarży oddziału 
kawalerji zapędził się zbyt blisko przed front nie- 
przyjacielski. Był on dnia tego w towarzystwie hr. 
Bismark-Bohlen i amerykańskiego jenerała Sheridana 
i wspólnie z nimi wpadł prawie w sam ogień kul 
francusk'ch. 

Wycofanie się było połączone z niebezpieczeń- 
stwem, gdyż droga była bardzo stroma. Wtedy wy- 
raził się książę do swych towarzyszy, że obowiązki 
jego względem króla i ojczyzny nie pozwalają mu 
na to, ażeby bez koniecznej potrzeby wystawiał się 
na niebezpieczeństwo, i dla tego musi, mimo, że 
galop po stromej ścieżce do wąwozu wiodącej przed- 
stawia się nader ryzykownie schronić się do wąwo- 
zu. Tak też zrobił, pogalopował i szczęśliwie sta- 
nął w wąwozie, w miejscu zupełnie zasłoniętem ; 
z nim razem stanął tam i jenerał Sheridan. 

Legaty polityczne. Dawniej bogaci ludzie 
zapisywali majątki swoje kościołowi, obecnie zdaje 
się wchodzić moda, ażeby spadkobiercami bezdzie- 
tnych byli mężowie polityczni. Marsylja w ciągu 
vstatnich dwóch lat miała trzy takie wypadki u sie- 
bie. Bonapartysta Jullien zapisał majątek dzieciom 
Pawła Cassagnac'a, Clovis-Hugues radykał, poeta, 
deputowany z Marsylji znalazł protektora w pewnym 
bogatym kupcu, a obecnie mer z Marsylji, Ramagni, 
zapisał olbrzymią swoją fortunę korsykańskiemu 0- 
portuniście Emanuelowi Arène., 

O marszałku Bazaine, dawno zapomnianym 
donosi Daiły News, że żyje w Madrycie i jest teraz 
w dobrych stosunkach majątkowych, a to dla tego, 
iż niedawno żona jego odziedziczyła w Meksyku po 
swej matce dużą wieś, która przynosi 15 tysięcy 
franków rocznej tenuty. -- Marszałek ma stosunki 
w towarzystwie madryckiem i bywa chętnie przyjmo- 
wany, lecz nie lubi bywać. Najczęściej bywał jesz- 
cze w domu ostatniego meksykańskiego ministra, 
jenerała Corona, tego samego oficera, który cesarza 
Maksymiljana przyjmował pod Queretaro. 

Powodem dla którego Bazaine unika towa- 
rzystwa, było przykre zajście, które miał przed kilku 
laty na balu u księcia Fernanda Nunez z francu- 
skim ambasadorem admirałem Jaurós. 

Bazaine liczy obecnie lat 74, fizycznie mocno 
się odmienił, chodzi — wlecze się ledwie, bardzo 
zaniedbany. Niedawno wydał dzieło o ostatniej kam- 
panji meksykańskiej, i ciągle jeszcze pracuje nad 
apologją swego zachowania się w Metzu. Syn jego 
najstarszy służy jako ochotnik w Madrycie. 

Wygrany zakład. W Londynie ożenił się 
w tych dniach bankier Robert Spreege z 16-letnią 
panną Mary Anny Johnson. Nazajutrz po Słubie 
siedziała młoda para przy śniadaniu, a pant wspo: 
mniała, iż od krewnych otrzymała tak wielką ilość 
kosztownych podarków, iż już teraz nic nie byłoby 
jej w stanie zadziwić. Małżonek zauważył: „Załóż- 
my się o sznur pereł, iż w ciągu pół godziny tak 
cię zadziwię, że nie będziesz mogła słowa prze- 
mówić“. Poczem młody człowiek wbiegł do sąsied- 
niego pokoju, gdy jednak niezwykle długo tam po- 
został, a żona nie otrzymywała odpowiedzi na pu- 
kanie, wyważono drzwi i znaleziono p. Spreege po- 
wieszonego. Na stole leżała kartka przypominająca, 
iż wygrał zakład. Przyczyna tego dziwnego postępku 
pozostała niedocieczoną. 

Skarbniea sułtanów. Pod tym tytułem 
ogłosił Times niedawno sprawozdanie niejakiego pa- 
na J. C. Rcbinsona, który miał sposobność zwiedzić 
skarbiec w starym pałacu sułtanów. Między innemi 
czytamy tam o bibljotece co następuje: 

Stara bibljoteka sułtanów obejmuje blisko 3000 
manuskryptów ; mówią, że znajduje się tam 60 dzieł 
z bibljoteki Macieja Korwina. Książki oprawne są 
w skórę i nie jak zwykle pionowo ustawione, ale 
ułożone poziomo w półkach. W epoce odrodzenia 
literatury bibljoteka ta była celem Życzeń wszystkich 
humanistów ; - mniemano, że zawiera wielką część 
księgozbioru cesarzy byzantyńskich, tj. nie wydanych 
klasyków greckich i rzymskich. Atoli nikomu nie 
udało się dotrzeć do tej skarbnicy; sam Ludwik 
XIV., który starał się o to, dostał odkosza. Dzisiaj 
sądzą, że owych przypuszcezalnych skarbów nie ma 
w tym księgozbiorze; na pewno twierdzić tego jednak 
nie można. 

Liczba Indian w Ameryce północnej szezu- 
pleje z każdym rokiem. Niestety pośród plemion, 
które rokują jeszcze dłuższe zachowanie, znajdują 
się takie, że jedno z nich więcej szkody przynosi 
białym mieszkańcom, aniżeli pół tuzina wymarłych 
plemion ezerwonoskórych razem wziętych. Jednym 
z takich „ananasów“ jest plemię Apachów w Ari- 
zonie i Nowym Meksyku, zostające pod wodzą nieja- 
kiego Geronimo. Banda tych czerwonoskórych, opu- 
ściwszy terytorjum wyznaczone Apachom. włóczy się 
po całym kraju, plądrując i mordująe do tego sto- 
pnia, że władze myślą o całkowitem wytępieniu tych 
krwiożerczych czerwonych skór, 


Rozpoczęto już nawet kampanję; przeciw ban- 
dzie złożonej z 42 mężczyzn, 94 kobiet i dzieci, wy- 
słano 3000 wojska związkowego pod wodzą. jenerała 
Crooka, eo wcale nie jest wiele, gdyż obława odby- 
wa się na obszarze 80.000 mil kwadratowych (an- 
gielskich). Dotychczas zabito 11 wojowników Gero- 
nima i uwięziono 31 kobiet i dzieci. Utarezki z czer- 
wonoskórymi bywają krwawe i kosztowały już wiele 
ofiar z Życia ludzkiego. 

Zwyczaje angielskie. Prawo angielskie su- 
rowo zabrania walki kogutów. boksowania i innych 
rozrywek tego rodzaju; ale Anglicy nie mogą się 
obejść bez tych krwawych widowisk. Walki kogu- 
tów urządzane bywają często, a bokserowie tak jak 
dawniej rozbijają sobie nosy i szczęki. 

Niedawno pewien sportsmen zaprosił amatorów 
na widowisko bitwy kogutów, które było przygoto- 
wane z całą okazałością; zakłady szły nawet bardzo 
wysoko pomiędzy dwoma stronnictwami kogutów 
z hrabstwa Surrey i Kent. — Zebrani goście byli 
zachwyceni zabawą; piętnaście pojedynków zakoń- 
czyło się wygraną kogutów z hrabstwa Surrey, ośm- 
naście kogutów zginęło, a jeden z walczących sam 
sobie przeciął gardło niezręcznie na przeciwnika 
wymierzonym razem. 

Boycottowanie w Ameryce. Boycottowanie 
jestto — jak już przed paru miesiącami pisaliśmy — 
przyjęty w Irlandji, a przetransportowany obecnie do 
Ameryki rodzaj banicji, wyjęcia zpod prawa, prakty- 
kowany przez robotników przeciw niemiłym chlebo- 
dawcom. — Nowojorskie pismo Socialist stwierdza 
z zadowolnieniem, że w krótkim czasie „na począ- 
tek“ miało miejsce 237 takich „boyeottów* z powo- 
dów gospodarczych; z tej liczby 99 niestety (jak się 
wyraża to pismo) miało się nie udać. 

Socjalno-demokratyezny ten organ zastanawia 
się dalej nad tem, komu należy przyznać palmę 
pierwszeństwa za udałe boycotty: niemieckim, czy 
też rodowitym amerykańskim robotnikom. Oczywiście 
nie ma ono wątpliwości w tym punkcie: przyznaje 
pierwszeństwo Amerykanom, zachwalając ich „ducha 
niepodległości" i mieniąc ich powołanymi przez du- 
mę odziedziczonego charakteru i przez korzystne 
ekonomiczne, socjalne i polityczne warunki do przo- 
dowania innym krajom w walte na rzecz pro- 
letarjatu, 

Socialist widzi ze wszystkich znaków, że bu- 
rza nadciąga. Pismo to było w możności powięxszyć 
z nowym rokiem format, a radość z tego powodu zdaje 
się uderzyła redaktorowi do głowy. Na razie bo- 
wiem amerykańscy robotnicy z całą swoją agitacją 
za ośmiogodzinną pracą stoją wobec zdecydowa- 
nego fiaska. 


Książki oprawne w skórę ludzką. W bi- 
bljotece Mexborough House pod Methley, w Yorks- 
hire, znajdowały się niegdyś dwie książki, oprawne 
w skórę yorkshirskiej czarownicy Mary Batterman, 
która na początku bieżącego stulecia została skazaną 
na śmierć za morderstwo. 

Książki te zginęły, gdy hrabiowie Mexborough 
zmuszeni byli spieniężyć swoją bibljotekę. Obecnie 
introligator p. Zachusdorf w Londynie posiada dwa 
elzewiry oprawne w skórę ludzką. a inny introliga- 


tor londyński — oprawił na obstalunek również 
w skórę człowieczą „taniec śmiertelny* Hansa 
Holbeina. 


Małżeństwa w Chinach. Pewien podróżny, 
świeżo z Yunkau przybyły, opowiada o szezególniej- 
szym zwyczaju Chińczyków. Jeżeli która z dziewcząt 
zachoruje, wówczas ojciec składa przyrzeczenie, że 
wyda ją za tego, który pierwszy złapie kłębek jed- 
wabiu przez nią rzucony. W tym celu czynią się 
publiczne ogłoszenia. 

W dniu wyznaczonym tłumy ludzi otaczają 
wzniesienie, na którem stoi młoda dziewczyną i zkąd 
ciska kłębek, a konkurenci rzucają się za nim. 
Zwycięzca, ktokolwiek by to był, ma prawo do jej 
1ęki. 

Zdarzało się, iż dziewczęta dotknięte śmier- 
telną chorobą. w ten sposób znajdowały męża, 
prawda, że każda z nich posiaduła — piękny 
posag. 

Wznowienie igrzysk hiszpańskich. Kró. 
lestwo greckie urządza w roku przyszłym, w jesieni 
wystawę narodową w Atenach. Przy tej sposobno- 
ści — jak donoszą dzienniki greckie — wznowione 
zostaną igrzyska olimpijskie i mają się odtąd odby- 
wać jak dawniej eo cztery lata, jednak nie w Olym- 
pji ale w pobliżu Aten. 


Z dziedziny mody. Dziwaczna moda nosze- 
nia lasek przez piękne Paryżanki na ulicach, prze- 
szła już i na bruk Warszawy. Słowo notuje, że na 
ulicach coraz częściej spotkać można młode panie, 
podpierające się od niechcenia laskami. 


Wykopaliska. W miasteczku Raciążku na- 
potkano ślady cmentarzyska pogańskiego. Wykopa- 
liska mają być bardzo zajmujące. Grunta, na których 
odnałeziono te zabytki, należą do p. Millera, właści- 
ciela hotelu w Ciechocinku. 

Mojżesz. Piękny obraz Pawła Merwarta p. t. 
„Mojżesz“ odznaczony na wystawie paryskiej a u nas 
w kraju powszechnie podziwiany, nabyło Muzeum 
narodowe w Krakowie na swoję własność. 


Nikodem Bianchi, słynny historyk i sena 
tor włoski zmarł w Medjolanie. 

Teatr. Dziś we wtorek „Afrykanka*, opera 
w 5 aktach Mayerbera. Jutro „Porwanie Sabinek* 
komedja w 4 aktach Franciszka i Pawła Schön- 
thanów. 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z dnia 8. lutego. 
Wiedeń; okowita per 10.000 lit., procent 2525 
do 25.50 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr 
na wiosnę) 7:97—7:98 złr. rzepak (sierpień-wrze: 


sień), 10:75 do —'*— złr. Berlin: Pszenica żółte 
(na kwiec.-maj) 151:50 m., żyto —— m., spirytus 
37—, olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 


159 kilogr. 48'40 fr. 


Gazeta urzędowa ogłasza. 


Konkursa: 

Na posadę nctarjusza w Sieniawie, termin do 
końca lutego ; 

na posadę nauczyciela filologji klasycznej przy 
gimnazjum w Stanisławowie, 

na posadę nauczyciela chemji przy szkole re- 
alnej we Lwowie, 

ne posadę nauczyciela filologji klasycznej, na 
posadę nauczyciela matematyki i fizyki, równie jak 
na posadę nauczyciela religji rz. k. przy gimnazjum 
w Sanoku. — termin do 15. marca; 

na posadę nauczyciela kieruj. w Żmigrodzie, 

na trzy posady nauczycieli przy czteroklasowej 
szkole w Kołaczycach, 

na posadę nauczycielki przy szkole dziewcząt 
w Krośnie, 

na trzynaście posad nauczycielskich w okręgu 
rady szkolnej jasielskiej, 

na posadę komisarza skarbowego w obrębie 
galic. kraj, dyrekcji skarbu, — termin do 10. marca. 

Licytacje egzekucyjne: 

W sądzie tarnowskim 24. luiego, 31. marca 
i 28. kwietnia dóbr Szufnarowa górna, e. w. 5800 zł.; 

w sądzie lwowskim 11. marca i 15. kwietnia 
dóbr Huta stara, c. w. 14.211 zł.; 9. marca (w je- 
dnym terminie) realności 730 2/, we Lwowie, e. w. 
153.000 zł. ; 

w sądzie buezackim 26. lutego i 26. marca 
realności 93 w Podzameczku, ce. w. 6553 zł, 

Poszukuje: 

Sąd krakowski Joanny Górnisiewiczowej, kur. 
dr. Unger; Leona Węglińskiego. kur. dr. Schón; 

sąd lwowski Karola Barańskiego, kurator dr. 
Dziubiński, 


Telegramy „Przegląd 


Wiedeń 9. lutego. Temi dniami, jak za- 
pewniają z Belgradu, ma tu przybyć król Milan 
w celu osobistego poinformowania się w całej 
sytuacji międzynarodowej. Będzie to pendant 
do pobytu kięcia Nikity czarnogórskiego w Pe- 
tersburgu. 

Wiedeń 9. lutego. Wiener Ztg. ogłasza 
koncesję wstępną na budowe kolei lokalnej ze 
Lwowa przez Rawę ruską do granicy rosyjskiej 
pod Tomaszowem. 

Wiedeń 9. lutego. Wedle nadeszłych z Kon- 
stautynopola wiadomości wywołuje postawa Rosji, 
która wprost nie pochwala ugody turecko-buł- 
garskiej, bardzo żywy niepokój. Obawiają się na- 
prężenia stosuuków angielsko-rosyjskich. 

Bukareszt 9. lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu delegatów, oznajmił Madżyd-basza, iż 
otrzymał depeszę, zawiadamiającą go, że pełno- 
mocnietwo przesłane mu będzie następnym kurje- 
rem. Mijatowicz wyraża zadowolnienie 4 powodu, 
że to pełnomocnictwo dozwoli mu w krótkim cza- 
sie rozpocząć oficjalne rokowania. 

Następnie powiada Mijatowicz, że zgadza 
się na wniosek tureckiego i bułgarskiego delegata 
co do poufnej wprzód wymiany zapatrywań. 
Wskutek tego delegaci postanawiają przed oficjal- 
nem posiedzeniem zebrać się prywatnie, aby tym 
sposobem ułatwić rezultat pracy. 

Włoski poseł dawał wczoraj obiad na cześć 
delegatów, na który otrzymali zaproszenie wszy- 
scy ministrowie rnmuńscy i reprezentanci obeych 
mocarstw. 

Belerad 9. lutego. Doniesienie jednego 
z dzienuików wiedeńskich. jakoby przeciw komen- 
dantowi dywizji Szumadyjskiej . pułkownikowi 
Biujickiemu wytoczono wojenne postępowanie są- 
dowe, jest nieprawdziwe. Owszem za roztronność 
i brawurę w walkach stwierdzoną, król odzna- 
czył go orderem Takowy i osobistem podzięko- 
waniem. 


=== 


Wiedeń 3. lutego. Posiedzenie Izby posłów. 
ydent poswięca $». Kallirowi zaszezytne wspo- 
. iienie, Scharschimidt i towarzysze wnoszą pro- 
e t do ustawy, na mocy której Ściśle „ma być 
poaczony obręb panowania języka niemieckiego. 
UE ten normuje mowę niemiecką jako pań- 
zi WA w całem państwie z wyjątkiem Galicji i 
êm włoskich. Język kraiowy ma się wedle tego 
Projektu stosować do tego, jaki język jest w uży- 
Waniu po powiatach. Pi 
Heilsberg i towarzysze interpelują ministra 
Prezesa, czy przy sposobuości rokowań ugodowych 
ęgraumi mie będzie mowy także o monopolu 
Wódczanym. 


Prez 


. Berlin 9. lutego. Wniosek centrum wzywa- 
Jcy rząd, aby sprawe waluty pieniężnej poddano 
0d ile możności najłokładniejszą rozwagę, do- 
Stątecznie poparty, zostal przedłożony parlamen- 
łowi, W tych dniach ma być wniesione w parla- 
Mencie przedłożenie rządowe dotyczące ochrony 
Liemieckiego żywiołu w prowincjach wschodnich 
1 ich kolonizacji Przedłożeme ma likwidować 
Znaczne fundusze, aby wszystkie dobra poddane 
Pod subhaste zakupić celem osiedlenia w nich 
Wemieckich kolonistów. 

Po tem przedłożeniu wniesie rząd przedło- 
żenie w sprawie szkolnictwa. Wniosku 0 wpro- 
Wadzenie podwójnej waluty, który zamierzało 
Wnieść kilku posłów, zwolenników bimetalizmu, 
zaniechano z powodu braku dostatecznego po- 
Parcja. 

Bukareszt 8. lutego. Wedle wiadomosci 
Z Sofji, Karawełów niebawem poda się do dymi- 
sji, albowiem pozycja jego staje się coraz tru- 
Uniejszą wskutek tego, że w Bułgarji, a jeszcze 
Więcej w Ramelji rozpowszechnia się przekonanie, 
1ż Rosja chetniej uzna teraźniejszy stan rzaczy, 
Jeśli usunięci będą inicjatorowie przewrotu doko- 
Nanego 18. wrześuia w Filipopolu w największej 
tajemnicy przed rosyjskiemi sferami. Russofilskie 
usposobienie w Filipopolu jest teraz tak wielkie, 
że znieważono czynnie, na ulicy, dwóch przywódz- 
tów wrześniowej rewolucji, Rizowa i Stojanowa, 
A w nocy wybito im okna i pod dom ich podło- 
żono ogień, który jednak udało się zgasić. Ka. 
Aleksander wyraził sie, że objęcie steru w Anglji 
Przez Gladstone'a jest dlań większą przegraną, 
niż wszystkie serbskie porażki pod Śliwnicą i Pi- 
Totem, Że jednak dziś już nia może zrobić nie 
Więcej dla zdobycia carskiej przychylności. 

Berlin 9. lutego. Gadzinowe pisma ogłaszają 
wa listy pasterskie: jeden lwowskiego arcybi- 
Skupa Wierzchłejskiego z roku 1861, występujący 
przeciw degradowaniu świątyni Pańskiej do po- 
ziomu politycznej areuy. przeznaczonej do urzą- 
dzania politycznych manifestacyj; a drugi gnie- 
znieńskiego arcybiskupa Przyłuskiego, również 
z roku 1861, zalecający duchówieństwu, aby ko- 
rzystało z praw przyzuanych konstytucją i brało 
żywy udział w wyborach do sejmu pruskiego. gło- 
Sując na tych kandydatów, którzy spraw Kościoła 
gorliwie bronić bedą. Do tych listów pasterskich 
dodaje Nordd. Allg. Ztg. i za nią wszystkie ga- 
dzinowe pisma te uwage. że gdyby na stolicy ar- 
cybiskupiej gnieznieńskiej siedzieli tacy mężowie, 
jak Wierzchlejski, a nie tacy, jak Przyłuski, to- 
by nigily do kulturkampfu i walki z Polakami 
nie było przyszło. 

Jutro w Izbie panów sejmu pruskiego toczyć 
się będzie dyskusja nad projektami WZMOCNIENIA 
żywiołu niemieckiego w polskich prowincjach. 


Rzym 9. lutego. Cesarz chiński wystosował 
do Ojca św. prośbę o ustanowienie reprezentanta 
papieskiego w Pekinie i o dopuszczenie chiń- 
skiego posła do Watykanu. Nie wiadomo jeszcze, 
co postanowił w tej sprawie uczynić Ojciec św. 

Londyn 9 lutego. Gdy po skończeniu de- 
monstracji socjalistycznych robotników, tłumy ludu 
z Trafalgarsquare rozprószyły się po przyległych 
ulicach, przyszło dogroźnych zaburzeń Zarzucono 
kamieniami okna konserwatywnych lokalów klubo- 
wych, zniszczono kilka prywatnych ekwipażów, za- 
trzymywano przechodniów, aby ich obrabować. — 
Masa, licząca kilka tysięcy. ruszyła z Trafalgar- 
square kn Hydeparkowi. wybijając po drodze okna 
niemal wszystkich domów i magazynów, posługu- 
gujac sie w tym celu zrabowanemi poprzednio przed- 
mitami, jak: szczotkami, fiaszkami, trzewikami 
itd. Wielu właścicielów sklepowych broniło swych 
składów rewolwerami. Mimo to tłuszcza zrabowała 
mnóstwo zegarków i innych wartościowych przed- 
miotów. Dopiero później udało się wzmocnionym 
oddziałom policji przywrócić spokój. Aresztowano 
wiele osób. 


Londyn 9 lutego. Wszystkie dzienniki po- 
ranne wyrażają oburzenie z powodu zajść w W esten- 
dzie i żądają, aby surowo ukarano przewódzców 
socjalistycznych, którzy kierują zbroduiczą organi- 
zacją. 

Petersburg 8 lutego. (=>) Zdanie panujące 
w tutejszych sferach rządowych e ugodzie turecko- 
bułgarskiej da się tak sformułować: „Żadna zmiana 


uis może nastąpić bez zezwolenia Rosji. Wszelkie 
wbrew jej wol! naruszenie stanu rzeczy, stworzo» 
nego jej armją i przez nią zaakceptowanego, jest 
tem samem, co targnięcie się na całość jej wia- 
snego terytorjum. Rzecz tak się przedstawia: 
Turcja ma do wyboru albo sojusz z Rosja i zała- 
twienie kwestji bułgarsko-rumelijskiej w porozu- 
mieniu z petersburskim rządem, przy czem wszel- 
kie inne kwestje jak grecka, albańska, kreteńska 
itd, Rosja bedzie uważała za nieusprawiedliwione; 
albo też sojusz z Bułgarją przeciw Rosji, a pod 
egidą Europy, będącej teraz tylko geograficznym 
terminem. 

Paryż 9 lutego. Posiedzenie lzby deputo- 
wanych. Soubeyrau interpeluje rząd w sprawie 
monetarnej i wnosi, aby Izba uchwaliła rezolucje, 
zalocającą rządowi, aby z mocarstwami napowrót 
nawiązał rokowania celem wprowadzenia powa- 
Żnego, praktycznego i roztropnego systemu mone- 
tarnego. Soubeyran wykazuje, iż do bimetalizmu 
przechylają się wszyscy kupcy, podczas gdy mo. 
nometalizm popiera jedynie szczupia garstka te- 
oretyków, 

Gdy minister skarbu, wskazawszy na orędzie 
Clevelanda i wywody rząlu niemieckiego, oświad- 
czył, że chwila teraźniejsza nie nadaje się do 
wznowienia rokowań w sprawie waluty, i gdy Frey- 
cinet przyrzekł nawiązać te rokowania na nowo 
w stosownej chwili, Soubeyran cofnął postawiony 
przez siebie poprzednio wniosek o uchwale takiej 
rezolucji. 


Przeciwko wnioskowi nieprzejednanych 0 wy- 
sadzeniu aukiety dla zbadania i wykrycia winnych 
w sprawie tonkińskiej występuje Freycinet, gdyż 
wniosek ów zamierza cisnąć oskarżenie przeciw 
poprzedniej Izbie. stworzy niebezpieczny precedens, 
przeszkadza zjednoczeniu republikanów i zmniej- 
sza potęgę i znaczenie Francji w nowych posia- 
dłościach. Wniosek odrzucono 268 głosami prze- 
ciw 154. Prawica wstrzymała się od głosowania. 

Senat po trzydniowej debacie przyjął arty- 
kuł, na mocy którego obowiązkowo mają być 
szkoły gminne i elementarne oddane świeckim 
profesorom. ' 

W kurytarzu Izby posłów oświadczył Roche- 
fort, że z powodu nieprzychylnego wotum Izby 
w sprawie amnestji złoży mandat. 

Paryż 9. lutego. Urzędownie dziś ogłoszono, 
że następca tronu portugalski żeni się z księżni- 
czką Amelją, córką hr. Paryża. Ślub odbędzie się 
w Lizbonie. j 

Ateny 9. lutego. (Doniesienie Agencji Ha- 
vasa). Zbrojenia wojenne prowadzą się dalej 
z ogromną gorliwością. Między królem a rządem 
panuje zupełne porozumienie. Rząd stanowczo 
utrzyma program narodowy. Zagraniczne pogłoski 
o prawdopodobieństwie przesilenia minister jalnego 
są nieuzasadniono. Obecnie każda zmiana polityki 
wywołałaby niebezpieczne agitacja i wzburzenie 
opinji publicznej, która jednomyślnie popiera na- 
rodowe ządania. 

Londyn 9 lutego. Posiedzenie Izby lordów. 
Herschell składa przysięgę jako lord kanclerz. 
Dostał on z tytułem barona Herschella godność 
para Anglji. 

Następnie Izba lordów Odroczyła się do 
18 b. m. 


Londyn 9 lutego, Jakkolwiek skłąd nowego 
gabinetu okazuje, że będzie się starał jść zgodnie 
z Niemcami i z Rosją, jednak nowi ludzie 
występujący na widownię polityczną odznaczają 
się z wielu względów przekonaniami pieuprzedzo- 
nemi. Jeden z nich wyraził Się z powodu osta- 
tnich występów ks. Bismarka następnie: Nie 
można zapewne wątpić o nienawiści ks, Bismarka 
do Polaków, jednak na to, że do takiego wystą- 
pienia wybrał właśnie teraźulejszą chwile, wpły- 
wały zapewne i iune okoliczności. Ks. Bismark 
pozwala, a więc popiera zwrot spraw na wscho- 
dzie w kierunku przeciwnym kos); potrzebował 
zatem równocześnie zająć cZeMS uwagę rosyjskiego 
narodu, odwrócić ją od „wschodu, skierować nie- 
zadowolmienie Rosji na inny przedmiot — i dla 
tego porwał w pazury Swoje Polaka i rzucił go 
na arenę polityczną. Nie Jest prawdopodobnem 
żeby się w Rosji na tej grze SzCzwanego lisa nie 
poznano. Może oferta niemiecka nie zostanie na 
razie i jawnie odrzuconą, ale trudno żeby Rosję 
ośleptła. 

Konstantynopol 9. lutego. Z dniem przy- 
wrócenia ruchu kolejowego 2 Filipopolem, funk- 
cjonują na granicy Rumelji Nowe urzęda cłowe, 
które z rozkazu księcia na Tzecz Bułgarji po- 
bierają 8%, cła od wszelkich towarów idących 
z Turcji. Dla handlu tureckiego czyni to wielką 
rubrykę. 


Konstantynopol 9 lutego. Od trzech tygo- 
dni pracują z polecenia stana robotnicy nad 
odnowieniem pałacu, w którym. Jako podarowanym 
sobie mieszkać bedzie ks. Czarnogórski, oczeki- 
wany tu bezpośrednio z Petersburga, 
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Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 9. Lutego 1886, 
godzina 10 minut 35 przed południem. 


Akcje kredyt. 299.20 Anglo-austr. 114.30 
Kolej Kar. Lud. 218.— Kolej połudn. —-— 
Unionsbank 77.40 Napoieondor 10 031/3 
Rosyjs. bankn 1-233/, Węg. obl.p. zł, — — 


Usposobienie: słabe. 
godzina 1 minut 35 po południm. 


Alpiny 32.25 Węg. akcje kr. 306.25 
Anglo-austr. 114,60 Unionsbank 77.40 
Kolej Kar. Lud. 218 — Nordbahn 230 25 
Kolej połud. 131.50 Kolej AIf6ld. 186.50 
IKolej państw. 264,50 Kolej lw.-czern. 233.50 


Weg. Nordostb. 175.25 Wied. Comunal 12450 


Tytoniowe 81. — Elbetal 158.50 
Węg. cis. losy r. 123.58 Linderbank 114.80 
Renta węg. 49/, 101.95 Bankrerein 11050 


Ros. rubel pap. 1.24, — Losy węgierskie 118.25 
Galic. indemn. 154.-— Marki niemiec. 


Usposobienie: silne. 

Wiedeń 8. Lutego godzina 5 minut 35 
Akeje kred. . 299.50  Papierowa renta . 84.45 
Akcje Kar.Ludw. 218.— Listy hypoteczne. 102:40 

Berlin, dnia 8, Lutego 1886 
godzina 5 minut 35 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 199.60 Akcje kredyt. 498.— 
Lombardy 21450 Galicyjskie 88 50 
Pożyczka wsch. 61.30 Austr. bank. 161.35 


Paryż 8. Lutego. Renta 3°), 81.35. 


Lwów. Z Izby handlowej, 9. Lutego 1886. 
1. Akcje ga sztuke. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 218 50 222 — 
» lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 232 £0 235 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 — 278 — 
„ kredyt. galie. 200zł. w. a, 217 — 229 —. 
2. Listy zastawne za 100 złr. 

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 106 25 101 25 
e 2978 wę 92 10 93 16 

a OA > 5 okres. 100 25 101 25 

M " 4 n n 8) — 90 — 
Ranku krajowego 4'/,*/, w. a. 92 — 93 — 
hyp. galic. 6 „ 4 102 20 103 20 


” n Do BD m " 97 10 98 1C 


w o» 5 „ z 100/prm. 99 10 100 10 
3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6"/a) 30/0 w likw. — — 55 — 
m » " » (d. 5/0) 21/30 n — — 5il — 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic, 5 pre. m. k. 103 50 104 50 


Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem. 97 25 98 25 


Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 102 75 104 
n a  „ 18884!/,"/o O "92, -- 
5. Losy, 

Losy miasta Krakowa . 17 — 18 — 
z A Stanisławowa . . 25 50 27 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski . 5:81 5:91 
Dukat cesarski. . 5:84 5-94 
Półimperjał rosyjski 10:30 1040 
Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 

5 = papierowy . 1-2234 1243|; 
100 marek niemieckich 61.45 62.25 


E a ii) 
Nieustająca Wystawa Krakowskiego zje- 
dnoczonego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od 11 gv 
dziny rano do 4 godziny po południu. Wstęp o 
osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 
30 centów. 
Eeo pe E E 


Ruch pociągów. 
Ze Lwowa odohodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego), 
Od I listopada b. r. 


Do Krakowa . 8— | 4.50 ——| 
Do Podwołoczysk . | —.— | 12.35 | —— 
n (z Podzamcza) . | *6.07 | 1.09 | —— 
Da Czerniowiec . *6.20 | 12.20 | — — 
Do Stryja . 7.30 | 11.45 | —— 
Do Lwową przychodzą: 
Z Krakowa I sz. 11.88 [7.50 | —— ` 
Z Podwołoczysk *10,26 —— | 8.50 | —— 
(na Podzamcze) . | —.— | 8.20|—.— 
Z Czerniowiec ! —.— | 830| —.— 
Ze Stryja . 1.25] | 8.25 | 4.85 | — — | 


' * Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W obwódkach czarnych [|] są godziny nocne, ce 


jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 
d LJ 
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o AZ ERA a A 
; E ! płacą | żądają płacą | żądają płacą | żądają, 
Knrs pieniędze I par erów nmdhczn ch. | | tato »  »  „ papier. 5Olat |100 50101 —| Weg. gal. Łupkow. . 200 „ „ |iov 206100 69 
Wiedeń 8. Lutego. A propp Pn a Am sk > — R B0j0 „ I[Em. 200 , a 1100 — 190 6C 
akdi. sred. TAROWSK. a b — — 
42/,9/ Renta papierowa anstr. 84 20| 84 85] > Tisty dłużne aa wwie hors S= Losy. 
EN >» ag a y i ch 60/, Zakł. kred. krak. . . 36 lat | 99 50! 99 75| 4ej, Donau Regul. . .złr. 100  |116 75117 25 
HD n o ota ea fmtiecwai hor aoir go) 77 Bank austr. węg. (Nation.)w.a. |108 50104 25| Premiowe Wiedeńskie . „ 100  |i25 —|125 50 
pc n pobi pa onna) tol asllo1 go) 5 o 57138-2ust. Bod.-Credit-Anstalt |102 - -|103 — „  Węg'erskie . „ 100 115 —|115 50 
an A KE dk Ne R 03 ecl 93 z5) Salo Weg. Instyt. Bod.-Oredit . |102 40/102 80| 3oj, „ Tureckie. . fr. 400 17 50 18 — 
cj AEE e OKA ż Ga | St» 40/ „ Bank Hip. prem.. 101 50102 -| Kredytowe. . zdr. 100 iw SNTE n 
a ę prs Clary TE 40 43 — 42 
% Obli życzki kolej. er. | —-| — — $ 
A 108 Hio — Priorytety kolejowe, e BRC a Be, „2105 KA —|115 50 
„padli M > 5 n sz nsbrucku . e 20 ziua — 
Gęlicyiskigy „om » S 108 75|104 50| Albrechta. . . . 300 złr. 5oj, |100 75101 25| Keglewicha „ do | 19 75) 20 25 
Akcje bankowe. Aasma a 200 , „ |I60 nx 100 75 EE i h gw" 20 WASCAE 25 
s NE: P „| Donau-Dampfs, 200 6°%je [109 40/110 —| Ofner (miasta Budy) . „ 40 44 75) 45 49 
Aaple netrjagkiego „By zog pig aR ie 49| Elżbiety za 200 Mrk. opod. lus 20lii6 goliPaliy . e . au a a a aa 
adi Jn="IERAN Fa Ay Ea] „ za 200 Mrk. nie opod. . |124 75/125 25| Rudolfa H o 19 --| 19 50 
Rank weciarski . 200 © [305 75iR06 25] Perdzn=-Nordb. m, kon. 50, M105 751106 25| Salma . „em lm | gocg 
Li d b a WYBIBBZĘ 200 2 (m a 121 25 Franc. Józef Em. 1884 . 45/, | 98 70| 94 30] St. Genois a 40 51 — 52 — 
TEAN A Banka © © (600 © kkzi -- |sz3 -| Gal Karol.-Lud. 1881 300 złr. 41/, [100 40/100 90} Stanistawowskie , 077.20 28 —| 28 50 
wid A Z Ki A: Alet 4 Jarosław 800 „ „ | 99 30] 99 60| 41/40/, Tryesteńskie „ 100 i38 "Tm a 
TE s, Dray Si 100 o, E E E Ey Oer a 2007, Baa E -JLQ1 AFE > p 67 —! 69 — 
e | g i $ 40/, Twów-Czern. Em. 1884 (10°/p.) | 82 70| 83 20] Cisańskie . : 116 80,117 20 
Akcje kolejowe. deja B e ust (Spi plne 0d.) 91 20 91 60 og i M; a 14 w 
Nordwestb. austr. . zir. 50%/, |104 20/104 7 ęg. Czerw. Kryża PD 
I owe rd „ 5% S 81 b . Lit.B. 200 „ . |io2 801103 —| Serbskie 31 90) 32 20 
Kra Wa eta » ao: Nordwb.austr.Em.1874200 m. 5" |138 —|134 — A eb. kodcb. Ep 
wowsko-Czer.Juska 200 „  , 284  |234 20| picia z 1884 r. ; 100złr RU -ŻÓ| 91 TO Warszawa 8. Lutego. ANI DŻ 
Siidbahn (Lombardy) 20) 182 40132 50] (4 DUE dem |< a 
W ERA. mó É hag Golla — Siedmiogrodzkiej I . 200złr. , 99 30/1900 —| 50, Listy zastawne rowe 1869 r. | — —! 96 50 
CE Bo PoE z Staatseisenbahn . 50C tr. 3% #201 501202 25 kupon — — 588/5 
Listy zastawne. Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 30/, |158 25 158 50| 40], Listy likwidacyjne A — = o0, 
41/07, Bod. Cred. allg. złotem płat, [123 — |126 — » n 200 złr. 5%, #131 50] — — kupen = 68*/; 
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IR Składy fortepianów, |- 
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pianin, organów amerykańskich, 


w rynku ł. 9. I. piętro. 


pokojowych i kościelnych r 
LUDWIKA MARKA i 


Poleca się instrumenta z najlepszych 
| fabryk po cenach najumiarkowańszych. — 


Także na raty miesięczne po 15 zł. 
911 
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at +. można zarobić sprzeda- 

jąc artykuty burdzo po- 

200 (0 800 1, MIbdlyCZDIY Miraza! Oferty pod 
Verdienst, do Biura anonsów Henryka Schaleka. — Wiedeń. 
898 1--1 


Ordery kotylionowe 


usortowane w dowolnych okazałych 

sortymeniach, w których każda sztuka 

ozdobiona jest brylantową krepą itd. 
Jeden sortyment zawiera 


4 50 sztuk 


Nr. 0. I. IL 1IL 1V. V. nadzw. okazałe VI. VII. X. XII. 
ZEN LAW 20, 8 4. 5. 6. 10, 15, 
50 orderów wytłaczanych 40, 50, 75 kr. zł. 1, 1:50. Wspaniale 
ordery krepowe 5U sztuk zł. 1, 125, 150, zł, 2 250. Ordery 
z krepy brylantowej 50 sztuk usortowanych razem z komicz- 
nemi, zł. 3'50, 4, 5, 6, bardzo wspaniałe zł. 5 i 10. 


Komiczne tury kotyljonowe 


które aranżować można bez pomocy tanemistrza, od tury 30, 
50, 75 kr., zł. 1, 1:50, 2, 8, efekcury zł. 4, 5, 6, 10. 


Kotyljonowe jedwabne masze 


50 sztuk zł. 125, 1:50, 2. 25u i piękne kotyljonowe bukiety, 
25 sztuk perfumowanych zł. 125, 1°75; bukiety z manszetami 
25 sztuk zł. 2'50. 3, 4; odznaki komitetowe od sztuki 5, 8, 
- 10, 15, 20 kr.; ekstra gatunek 25, 40 i 50 kr. 
Porządki tańców 


zł. 2-50, 3, 4, eleganckie zł. 5, 6. 7-50. Porządki tańców jed- 
wabne, piiszowe itp. za 100 sztux 18 zł, i wyżej. Dla halów 
wojskowych: odznaki komitetowe i porzadki tańców w wspa- 
niałemi. jako tej skromnemi emblematami i niemniej dla to- 
warzystw gimnastycznych, muzycznych, dla towarzystw wete- 
ranów, myśliwych, wyścigowych i tyżwiarzów. 
Artykuły loteryjne za 50 rozmaisych sztuk zł. 5, 6, 8, 10. 

Komiczne nakrycia ma głowę 10 sztuk sorty (0. 0, I, L, IE, IV 

40,50, 75 et. I zł. 1-50, 2. 
Odznaki arlekińskie 10 sztuk 50 kr., zł. 1, 2, 3. Maski 10 sztuk 
usortowanych, między niemi maski charakterystyczne zł. 1, 
1-50, 2, 3; Larwy aksamitne po 8, 10, 15 do 60 kr. Kulki śniego- 
we IUQ sztuk zt 6. Wybuchające bombony z komicznemi ubra- 
niami (czapki, źwierzęta) od tuzina 60 kr., zł. 1, 1:50, 250, 
najpiękniejsze zł. 6 — i wszystkie inne artykuły dla balów, 
wieczorów arlekińskich. Komiczne instrumenta muzyczne 6 sztuk 

rozmaitej formy zł. 2 50. ê 

Towarzystwom, korporacjom i odsprzedającym udziela się rabatu. 


Tylko u Edwarda Witte 


w Wiedniu, Magdalenenstrasse 16, obok teatru a. d. Wien. 
Adres dla telegraficznych zamówień: Edward Witte, Wien. 
Ilustrowany cennik przedmiotów żartobliwych, przedmiotów dla 
tomboli, larw l tur kotyljonowych rozsyła się gratis i ofrankowany 
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Warsztaty tokarskie 


(Egalisir) 


O00*+2292292992999 


1 87 lat istniejąca 


Fabryka der i koców 
przedtem Lichtenauera Wdowy i Synów 


rozsyła za pośrednictwem swego wiedeńskiego składu 


DERKI na KONIE 


190 ctm. dugie 130 ctm. szerokie, jakości niezniszczałnej, o tle 


ciemnem, a żywych bordiurach, sztuka po 
1.6060 ct wraz z opakowaniem. 
Nadto sprzedajemy, o ile zapasu starczy 


jasno-żółte derki na konie 


2 metry długie, a blisko I'/, metra Szerokie, z sześciokrotną 
błękitno-czerwoną lub też czarno-czerwoną bordiurą, niezniszczai- 
nej jakości, sztuka po 


2:50 ct. wraz z opakowaniem. 

Przy zakupnie co najmniej 10 sztuk | sztukę gratis czyli 
rabatu 10”/, z ceny kupna. 316 1—6 

Dzięki tylko ogromnej produkcji i olbrzymiemu odbytowi 
jesteśmy w stanie te derki na konie, tak niezwykłej wielkości 
i tak wytwornego gatunku, sprzedawać po tak nieporównanie 
niski'j cenie. Seski listów dziąkczynnych może każdy osobiście 
przejrzeć. i 

Rozsyłka za zaliczką. Towar, który sią nie spodoba, bę- 
dzie bezzwłocznie napowrót przyjęty. 

mag” Bacznie przestrzegać adresu: "GRĘ 
Pferde - Decken- Fabriks -Haupt - Niederlage, 
Wien, 1., Rothenthurmstrasse 14. 
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Heble, Swidry, Gwintownice, Machiny tax 

zwane Shaping, Transmisje, Pasy i Koła ry- 

marskie wszelkich rozmiarów na składzie 
w fabryce Machin 


E. DANIA, Wien X. 
Laxenburgerstrasse Nr. 10. 910 2—10 


Q222222%92990206909996 


4: Głów, A A 


Nasienie*Buraków „Oberndorf“ 
(krajowa produkcja) 
po 30 centów 1 kilo 


poleca 317 1—3 
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Bank aha asa Aa 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 


2999999909 + 


= Wolna osobą = 


młoda i dobrego wychowania, 
poszukuje umieszezenia w oby- 
watelskim domu w miejscu, 
lub na prowincji; jako nau- 
czycielka do początkujących 
dzieci, towarzyszka, lub inne- 
go stósownego zajęcia. 
Łaskawe powiadomienie do Biura 


j |K. Korzeniowskiego, nl. Czarneckie- 


go L 2. we Lwowie. 919 1-3 


|QQ000000000 


Dla odsprzedających ! w 
Najtańsze źródło 
Stempli kauczukowych 


Lonis Wolf, Hamburg, 
818 Schlachterstrasse 2. 25—% 
Ilustrowane cenniki 25 pfenigów. 


Fracowniablacharska 


CH. BLUTTALA 


we Lwowie 
ulica Sobieskiego |. 35. 


W wielkim wyborze samowary, 
maszynki do kawy, puszki i cukier- 
niezki, druszlaki, pate nie, maszyn- 
ki spirytusowe, wanny gotowe isp- 


taniej jak wszędzie. 


Wszelkie zamówienia i reperacja 
przyjmuje się. 2—2 


KIRAKI 


roślinny 
(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 
4 tygodni wszystkie skutki onaeji 
jako to: polucje. osłąpienia płcio- 
we, oraz będące w początkach cho- 


roby nerwów i mlecza pacierzowego, 
wszystkie z» inne choroby płciowa 
w jak najtrótszym czasie. 
Dostać można flakon po 2 złr. 
wraz z opisem użycia i korespon- 
cją bezpośrednio u 


Dr. SCHWEIGERA 


w Wiedniu 


VIII. Laudong, 29. 
288 13-24 


Z drukarni Pillera i Spółk 


